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Apelujemy: nie prze¬ 
chodźcie obojętnie obok 
pracujących na polach 
ludzi i maszyn! !m więcej 
pomożecie rolnikom 
w czasie żniw, tym krót¬ 


sze będą kolejki po chleb. 
Wszystko co rośnie i na¬ 
daje się do zebrania musi 
być zebrane, ponieważ 
jest nasze i jest nam po* 
trzebne do żyda. Nie 


wolno dopuścić, by zbo¬ 
ża zalał deszcz, by nie tra¬ 
fiły na czas do spichrzy 
i młynowi Wiemy, że nie 
na wszystkim się znacie, 
że nie zastąpicie kombaj¬ 


nistów t traktorzystów - 
wieś potrzebuje jednak 
rąk do pracy przy zaję¬ 
ciach najprostszych. Li¬ 
czymy na Was! 

Fot. M. Żbikowski 
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„Stoją dziecibo kto będzie stał..." 

KTO PONOSI ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

ZA BRAKI 

KARTKOWEGO CUKRU I CZEKOLADY 

W G.S. SKIERBIESZÓW? 


(Inf, wt). Za pośrednic¬ 
twem Koła Przyjaciół Dzieci 
im, łC Jeżewskiego otrzyma¬ 
liśmy informację, że w miej¬ 
scowości DĘBOWIEC, miej¬ 
scowy sklep (należący do 
G.S. Skierbieszów, woj. Za¬ 
mość) nie jest w stanie za¬ 
pewnić przydziału kartko¬ 
wego na cukier i czekoladę 
dla dzieci. Sprawa jest tym 
dziwniejszi, iż w okolicz¬ 
nych sklepach takich kłopo¬ 
tów nie obserwuje się. 
W ogóle zarówno wojewó¬ 
dztwo zamojskie jak i samo 
miasto Zamość należą do re¬ 
gionów lepiej zaopatrzo¬ 
nych niż reszta kraju. 

W jednym z listów jakie 
otrzymał w tej sprawie ho¬ 
norowy członek Zarządu 


Koła p. Wacław Walczę r, 
czytamy; „Dzieci całymi 
dniami wystają w kolejkach. 
Stoją dzieci, bo kto stal bę¬ 
dzie, skoro rodzice muszą 
plewić burak/7 A ci, którzy 
nie mają dziadka lub babci, 
czy rodzice dzieci w wieku 
przedszkolnym , których nie 
można wysłać do kolejki - 
muszą obywać się bez cukru 
i czekolady. Dotyczy to 
głównie dzieci do łat 7 ..." 

Jeden z korespondentów 
pisze dalej, iż próbował in¬ 
terweniować w tej sprawie 
i wtedy usłyszał od wicepre¬ 
zesa G.S.: „przed byle kim 
nie będę się tłumaczył*% a na 
pismo wysłane trzy miesiące 
temu w ogółe nie otrzymał 
odpowiedzi. 


Ten sposób traktowania 
ludzi, którzy interweniują 
w społecznej sprawie wyda¬ 
je nam się nieodpowiedzial¬ 
ny. Czekamy na wyjaśnienie 
prezesa G.S. Skierbieszów, 
kto ponosi winę za braki za¬ 
opatrzeni a kartkowego we 
wzmiankowanym sklepie, 
oraz jakie wnioski służbowe 
zostały wyciągnięte w sto¬ 
sunku do łudzi odpowiada¬ 
jących za ten stan rzeczy. 
Sprawa zaopatrzenia rynko¬ 
wego w towary kartkowe 
jest za poważną sprawą, aby 
mogła być traktowana tak 
lekceważąco, jak o tym piszą 
mieszkańcy Dębowca. 

Jerzy Dąbrowski 



* 

Zgadnijcie, który ze znanych 
pomników warszawskich 
przedstawia jeden z uczestni¬ 
ków NAL r przybyłych do stolicy 
na zaproszenie „Harcturu” 
i Związku Zawodowego Pra¬ 
cowników Rolnictwa. Dla uła¬ 
twienia - oryginał stoi na Starym 
Mieście. Rozwiązanie zagadki 
wewnątrz numeru. Szukajcie 
a znajdziecie! 

Fot. M, Jaworska 


OCZEKIWANIA 

IX Nadzwyczaj¬ 
ny Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Par¬ 
tii Robotniczej ob¬ 
raduje już trzeci 
dzień. Plakat (au¬ 
torstwa W. My- 
soro wieża), któ¬ 
ry ukazał się z 
tej ważnej okazji 
jest równocześ¬ 
nie symbolem, że 
partia nasza wróci 
do leninowskich 

norm życia. 

- — 

O naszych ocze¬ 
kiwaniach zwią¬ 
zanych ze Zjaz¬ 
dem piszemy na 
Str, S 


HP0RTE8 Witam wszystkich członków 
Wodjtłt 1 LR oraz ubiegających się 
4 Jj o ten tytuł 
Czytelników, przyszłych reporterów! 



to zadanie, jakie ogłosiłem na czas tegorocznych wakacji tak 
nietypowych ze względu na wyjątkowo trudną sytuację ekono¬ 
miczną kraju. 

Przypominam tematy, które zaproponowałem: 

• Jak pomagasz w gospodarstwie swoich rodziców? 

0 Jak przebiega Twoja praktyka wakacyjna? 

• Co niezwykłego obserwujesz w swojej okolicy? 

• Co chciałbyś polecić do obejrzenia koleżankom i kole¬ 
gom, którzy w czasie lata trafią do Twoich rodzinnych stron? 
Uwaga: interesujące są informacje własne, nie przepisane 
z turystycznych przewodników i 

Dziś chcę Was prosić, abyście chwycili za pióro i napisali 
przede wszystkim o Waszej jak najbardziej własnej wakacyjnej 
ścieżce, czyli najciekawszym lub najtrudniejszym dniu, jaki 
tego lata przeżyliście. Nie tylko przecież odpoczywacie na 
obozach harcerskich czy na koloniach* ale jeździcie rowerem* 
a także pracujecie w polu* ogrodzie; stoicie w kolejkach lub 
opiekujecie się młodszym rodzeństwem. 

Czekam na listy oraz zdjęcia \ 

Życzę dużo słońca i humoru* który pomaga nawet wtedy* 
gdy pada deszcz i jest „pod wiatr 1 *. 

Listy z dopiskiem na kopercie Liga Reporterów „Wakacyj¬ 
ne ścieżki ,ł przesyłajcie jak zwykle pod adresem „Świat Mło- 
dych ,, J ul. Mokotowska 24* (Mł-5ói Warszawa. 

Szef Ligi Reporterów 



Ponad 10 tysięcy rozwiązań 


— oto plon konkursu: 


TRAGEDII NA DROGACH 

STOP! 


■i 

W dzisiejszym nume¬ 
rze „ŚM”, na str. 7, 
drukujemy prawidłowe 
odpowiedzi na pytania 


zawarte w 14 zadaniach 
konkursowych, któ¬ 
rych autorką jest kpt- 
Krystyna KULCZYC¬ 
KA ze Stołecznej Ko¬ 
mendy MO (na 
zdjędu). 

Natomiast w nume¬ 
rze z dnia 23 hm. opu¬ 
blikujemy listę zdobyw¬ 
ców nagród rzeczowych 
oraz tych, którzy uzy* 
skali prawo do otrzyma¬ 
nia kart rowerowych 
bez egzaminu teorety¬ 
cznego ze znajomości 
przepisów ruchu drogo¬ 
wego. 

Fot. J. Łopuszyński 





































G dy byłem w domu, mie¬ 
liśmy dwa pomieszcze¬ 
nia i nie było gdzie odra¬ 
biać lekcji* wystarczyło tylko 
sprzątnąć na stole rożne rzeczy 
i tak odrabiało się lekcje. Z po¬ 
czątku przy lampie naftowej* 
a potem przy żarówce. Teraz 
w i nter nad a tylko tyle się zmie¬ 
niło* że mamy lampkę nocną 
i jest spokój. W domu była cią¬ 
gle krzątanina koło mnie* 
i w każdym momencie mógł 
mnie ktoś potrącić lub kapnąć 
czymś na zeszyt czy książkę. 

Harcerstwo w naszej szkole 
jest przymusowe, jo znaczy 
każdy musi należeć, kto tylko 
jest uczniem* być może dlate¬ 
go* że mamy patrona naszej 
szkoły działacza rewolucyjnego 
1 patriotę. Nasze harcerstwo nie 
prowadzi dosłownie żadnej 
działalności. Są tylko organizo¬ 
wane obozy, jednak decyzje na¬ 
leży podejmować - czy poje- 
dzie się czy nie - ra dzień lub 
dwa dni przed wyjazdem, har¬ 
cówka jest dobrze urządzona* 
mamy dużo plecaków* nart itp,* 
jednak nadal jest nie wykorzys¬ 
tane 130 tys. złotych, które Tezy 
w banku. Sądzę, że lepiej bę¬ 
dzie działało harcerstwo* które 
nie będzie przymusowe, 

S ytuacja materialna naszej 
rodziny uległa poprawie. 
Co prawda nie mamy ła¬ 
zienki* centralnego ogrzewa¬ 
nia, wody* kuchenki elektrycz¬ 
nej* kilimów i salonów* ale wy¬ 
budowaliśmy stodołę zamiast 
dawnych stogów* mamy tele¬ 
wizor* radio, lodówkę, zrobiliś¬ 
my szambo. Nadal zamieszku¬ 
jemy 2 pokoje* sień i piwnicę, 
ale wykańczamy dwa dalsze 
pokoje. Może w dalszej przy¬ 
szłości marna kupi porządne 
meble? 

Nasza zagroda jest tak poło¬ 
żona* że jeżeli pada deszcz* to 
wszystkie wodyz góry przecho¬ 
dzą przez nasz plac i powstaje 
błoto na placu* przez które trud¬ 
no przejść. Nadal nie mamy 
gnojowni ta i gnój znajduje się 
na placu. Dużym naszym osią¬ 
gnięciem było wybetonowanie 
chlewa i nowo wybudowanej 
stodoły* boisk i sąsieków, 
W chlewie drewniane koryta 
zostały zamienione na betono¬ 
we. U krów, konia oraz prosiąt 
zostały utworzone rowki od¬ 
prowadzające gnojówkę do 
wspomnianego szamba. Nieu¬ 
rodzaj kartofli spowodował zre¬ 
zygnowanie z prosiąt* jednak 
hodujemy 3 krowy dojne i 4 
byki przeznaczone na spęd. 
Mamy jeszcze około 15 kur, ale 


dla własnych potrzeb. Mój tata 
oprócz obrabiania swojej ziemi 
dzierżawi nieużytki* czyli ugory 
do 3 hektarów. Każdy skrawek 
ziemi jest zagospodarowany 
bądź to na żyto, pszenicę* 
owies, ziemniaki* koniczynę na 
zielonkę, buraki pastewne 
i cze rwo n e, ma rche w cze rwooą 
j pastewną* mak*.. Łąki wyko¬ 
rzystuje się dwukrotnie, na po¬ 
traw i siano, a następnie na 
pasienie krów. Ponadto tata* 
jak już wspomniałem pracuje 
na kopalni. Zarabia tylko do 6 
tysięcy złotych, ponieważ jest 
robotnikiem niewykwalifiko¬ 
wanym. 2 tego przeznacza oko- 
ło 1800 zł na nas obydwu na 
internat i kieszonkowe na mie¬ 
siąc. Płaci rocznie ok. 8 tysięcy 
za użytkowanie ziemi wraz 
z dzierżawą. Trzeba kupić na- 
wozy sztuczne* różne części do 
wozu* dętki* opony* smary 
ubrać całą rodzinę. 


J akie są przyczyny, że z zie¬ 
mi prywatnej więcej się od¬ 
daje niż z państwowej? 
Dawniej były gospodarki 
o przeciętnej około 4 ha ziemi 
na jedno gospodarstwo i było 
w dostatku mleka* mięsa Chle¬ 
ba itp. Czyżby ludność więcej 
zaczęła jeść* czyżby ludzie stali 
się głodomorami? N te I Czyżby 
więc ubyło o połowę gruntów 
ornych? Nie, może najwyżej 1 
do 2 procent. Czyżby produkcja 
nawozów się zmniejszyła? Nie, 
nawet wzrosła 1 A więc jakie są 
przyczyny braków na rynkach? 

Pierwsza sprawa to nieuro¬ 
dzaj ziemniaków. Z tego powo¬ 
du nikt nie. chce hodować pro¬ 
siąt, bo się nie opłaci, a więc nie 
ma mięsa i ziemniaków. Drugi 
problem* to dlaczego nie ma 
zboża? U nas nawet zamknięto 
jedną piekarnię* a w sklepie 
można kupić tytko jeden boche- - 
nek chleba. Myślę, że przyczy¬ 
ną tego jest przejęcie ziemi 
przez spółdzielnie produkcyj¬ 
ne. Opiszę to na przykładzie na¬ 
szej spółdzielni produkcyjnej, 
która powstała trzy lata temu 
we wsi obok. Państwo sfinan¬ 
sowało wszystko. Spółdzielnia 
produkcyjna objęła ziemię 
i ugory po starszych osobach 
i wzięła ziemię wszystkim 
w okolicy drogi E-16* chcąc 
stworzyć w ten sposób wielkie 
połacie pól uprawnych* za¬ 
miast wąskich mledzuszków 
uprawianych przez chłopów. 
Na początek* zamiast zabrać się 
do budowania stodół i magazy¬ 
nów, chwycili się do budowa¬ 
nia biur dla urzędników, którzy 
mieli tam pracować. Następnie 
budowano domki kil ku rodź in- 
ne dla tych* którzy będą w spół¬ 
dzielni. Dostali od państwa 
dwa kombajny* kilka traktorów* 
udoskonalonych siewników, 
pługów* trój-, cztero- i pięcio- 
skibowych przewraca rek do 


siana* talerzarek* a więc wszys¬ 
tko co jest potrzebne do gospo¬ 
darstwa. Stodół więc nie wy bu¬ 
dowano* a magazyn oddano 
nie u koń ozony. Tylko kilka ma¬ 
szyn schowano do magazynu, 
reszta leżała pod gołym nie¬ 
bem! Były finanse na wybudo¬ 
wanie stodoły, lecz urzędnicy 
zaczęli pić wódkę wraz z dyrek¬ 
torem, urządzali sobie przyję¬ 
cia. Sam widziałem jak zastęp¬ 
ca dyrektora wchodzi na czte¬ 
rech nogach do taksówki. Zaraz 
z kombajnów ktoś ukradł waż¬ 
niejsze rzeczy tak, że nie były 
one w stanie wykonywać ża¬ 
dnych prac. 

Spółdzielnia nie tylko nie 
wzięła się do zasiania żyta* nie 
mówiąc już o wsadzeniu ziem¬ 
niaków, ale żeby to dobrze wy¬ 
glądało orali tę ziemię co trzy 
miesiące* nic nie siejąc ani nie 
sadząc. Pozostawili ugorem te 
pola, które były daleko od pu¬ 


blicznych dróg. Część ziemi za¬ 
mienili na łąki. Aby wyjść na 
swoje - zaczęli pracować trak¬ 
torami u gospodarzy prywat¬ 
nych. Za otrzymane pieniądze 
skupowali żyto od gospo- 
darstw i tak wykonywali plan 
na papierku. Za to otrzymywali 
premie, Gdy.skosili łąki* to tra¬ 
wa leżała na deszczu dwa ty¬ 
godnie. To co miało z niej po¬ 
wstać-czyli siano-z początku 
żółkło, a potem zbutwiało tak, 
że nie dawało się już do spoży¬ 
cia, Zwieźli to na okopiska i no¬ 
cą jeden z pracowników to 
wszystko podpalił. 

Czy taki stan rzeczy jest do 
pomyślenia u gospodarza pry¬ 
watnego? 

G ospodarz gdy zobaczy 
najmnleszą chmurkę de¬ 
szczową na niebie, już ca¬ 
ła rodzina leci składać w kopy* 
a w spółdzielni mówią, że jak 
zaleje, to wyschnie. Nic się nie 
przejmują! Siano gdy jest ład¬ 
na pogoda przewrapa się trzy 
do czterech razy. Najdłużej su¬ 
szy się do jednego tygodni a, bo 
na pewno znajdzie się w tygod¬ 
niu 2 lub 3 dni słoneczne. Cza¬ 
sami, gdy jest suche* ale jesz¬ 
cze na polu i pokazuje się 
chmura deszczowa, to rozpo¬ 
czynamy rywalizację* czy szyb¬ 
ciej spadnie deszcz czy my 
zwieziemy wszystko. Spółdziel¬ 
nia kupuje nawozy sztuczne za 
otrzymane fundusze i mają to 
na papierku* że kupili. A nastę¬ 
pnie zamiast rozsiać na swoim 
polu* to sprzedają rolnikom. 

Ludzi ze wsi nazywa się 
w miastach trepiorzami, cha¬ 
mami, Chłop* aby kupić nawóz 
sztuczny jest posyłany od 
urzędnika do urzędnika* aby je¬ 
den w końcu podpisał mu zle¬ 
cenie. Trzeba potem jechać 
czasami 20 km do najbliższego 
punktu sprzedaży. Gmina nie 


wykazuje najmniejszego zain¬ 
teresowania w poprawieniu 
dróg. Ludność wsi chwyta się 
więc za prac© społeczne za po¬ 
mocą swoich koni* traktorów, 
wysypują drogi piaskiem, jed¬ 
nak gdy przyjdą deszcze i prze¬ 
jadzie kilka traktorów -zaczyna 
się od początku. Gdy robią dro¬ 
gę z asfaltów w większych 
wsiach, to walą asfalt prosto 
w błoto* robią się zaraz wyboje, 
asfalt łuszczy się i pęka. Chcą 
tylko wykonać plan t dostać 
premię. A któż to widział żeby 
w miastach ludność martwiła 
się o drogi. Wszystko pod ręką: 
sklepy* kina* biblioteki* szkoły* 
a ludność ze wsi aby się tego 
dorobić musi sama ciężko pra¬ 
cować. 

D ziecko chłopa nie ma wa¬ 
kacji* nigdzie nie jedzle* 
można powiedzieć, że od¬ 
rabia pańszczyznę. Ludność 


w miastach wzakładzf© pracuje 
8 godzin dziennie, a czas wyko¬ 
nywania pracy przez rolnika 
trwa od 14 do 20 godzin. W wol¬ 
ne soboty i niedziele jadą sobie 
samochodami do Zakopanego 
albo nad morze czy jezioro* 
a dla chłopa każdy dzień jest tak 
samo wypełniony wytężoną 
pracą. 

Mój kolega* chociaż miał sa¬ 
me piątki* nie dostał się do te¬ 
chnikum elektronicznego, bo 
sporą część przyjęto za łapów¬ 
ki. W naszej szkole chociaż nie 
jest tak popularna - pięć osób 
przyjęto za łapówki. Mieli oni 
w naszej klasie kilka trójek* 
a pięć tysięcy, to zawsze coś. Za 
rok skutek był natychmiasto¬ 
wy* klasa zmalała z 36 do 28 
w pierwszej klasie* a w drugiej 
ma szansę odpaść jeszcie z 6 
osób. Kilku uczniów* którzy byli 
l epsi od nich* musieli się pogo¬ 
dzić z liceum zawodowym. Ta¬ 
cy tylko niepotrzebnie wysia¬ 
dują miejsca w klasie. 

Przed omówieniem sytuacji 
gospodarczej w naszym kraju 
przypomnijmy co to jest socja- „ 
lizm. Socjalizm jest to ustrój, 
którego najwyższym celem jest 
dobro wszystkich obywateli* 
ich wszechstronny rozwój* sta¬ 
ły wzrost ich poziomu życia. 
Przedstawicielski charakter 
organów władzy w Polsce Lu¬ 
dowej ma sprzyjać utrzymaniu 
ścisłej więzi między tymi orga¬ 
nami i obywatelami* ułatwić za¬ 
spokojenie bardzo zróżnicowa¬ 
nych potrzeb obywateli. 

R ząd zapomniał o tych po¬ 
trzebach. Musiało dojść 
do strajków w portach* 
ciągnących się kilkadziesiąt 
dni. Podpisano porozumienie, 
wszystko wracało do normy. 
Ale po krótkim okresie względ¬ 
nego spokoju* przeżyliśmy 
w styczniu - głównie wskutek 


arbitralnie podjętych decyzji 
rządowych w sprawie wolnych 
sobót, z czego rząd tłumaczył 
się mało przekonywająco - 
okres wielkiego zagrożenia 
społecznego. Znów było mnós¬ 
two strajków* poważnej kon¬ 
frontacji między władzami 
a związkami zawodowymi* 
zwłaszcza „Solidarnością". 
Lech Wałęsą powiedział „strajk 
jest jedyną naszą bronią i bę¬ 
dziemy go stosować, dopóki 
nie dojdziemy do kompromisu. 

Obserwując to* odnoszę 
wrażenie* że zbyt silne są 
w wielu ogniskach władzy stare 
nawyki, jak gra na zwłokę lub 
autorytatywne administracyj¬ 
ne decydowanie* w myśl zasa¬ 
dy: my wiemy lepiej* czego po¬ 
trzeba gospodarce i społeczeń¬ 
stwu. Władze może w wielu 
przypadkach mają rację, ale gra 
na zwłokę lub autorytatywność 
decyzji* przy stałym szermowa¬ 


niu słowem odnowa* nie sprzy¬ 
ja sprawnemu rozwiązywaniu 
spraw konfliktowych. Wręcz 
przeciwnie albo powoduje apa¬ 
tię* albo pogłębia zacietrzewie¬ 
nie i przyczynia się do rozwoju 
sytuacji* w której mamy smut¬ 
ną szansę odebrania Anglikom 
„mistrzostwa świata w strajko¬ 
waniu". 

Żądania „Solidarności" są li¬ 
czne i poważne, no* ale przecież 
związek zawodowy głównie 
jest po to* aby występował 
w interesie swoich członków* 
więc ubolewania rządowe na 
temat „postawy «Solidarnoś¬ 
ci**" są chyba reliktem tradycyj¬ 
nego traktowania roli związ¬ 
ków zawodowych. Dochodzi - 
i obawiam się* że nadal będzie 
dochodziło - do strajków* 
w których sprawy związkowe 
łączą się z politycznymi czy 
wręcz ambicjonalnymi, Ale 
wszak życie* problemy społecz¬ 
ne* są zbyt skomplikowane* by 
udało się to wszystko rozgrani- - 
czyć. 1 otóż jak mi się wydaje* 
rzecz w tym* by po jednej i dru¬ 
giej stronie zdać sobie jasno 
sprawę z tego* że wkroczyliśmy 
na trwałe w zupełnie inny układ 
między władzami a społeczeńs¬ 
twem. W układ nie autoryta¬ 
tywnego decydowania przez 
jednych o sprawach drugich* 
ale konsultowania i negocjo¬ 
wania decyzji. Im prędzej rea¬ 
listyczna ocena trwałości tego 
nowego układu społecznego 
upowszechni się we wszystkich 
ogniwach władzy, związków 
zawodowych* w szerokich krę¬ 
gach społecznych, tym spraw¬ 
niej ów układ zacznie funkcjo¬ 
nować. Takiego bardzo -po¬ 
trzebnego realizmu nie zastąpi 
najwznioślejsze mówienie 
o odnowie: trzeba ją po prostu 
cierpliwie przeprowadzać. 

„Chodząca encyklopedia" 
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Mam 14 lat. Mieszkam w ko¬ 
lonii domków jednorodzinnych 
pod miastem S.* gdzie uczęsz¬ 
czam do szkoły. Moja dzielnica 
nazywana jest* aczkolwiek nie¬ 
słusznie* „dzielnicą milione¬ 
rów"", a my* jej mieszkańcy* 
uważani jesteśmy za coś inne¬ 
go niż reszta ludzi. 

To fakt, że większość tutej¬ 
szych mieszkańców ma własne 
piętrowe wille* samochócfy itp.* 
co nie upoważnia jednak osób 
postronnych do wyciągania 
i rozgłaszania bezpodstawnych 
wniosków! 


Wytłumaczę to na przykła¬ 
dzie własnej rodziny. Moja ma¬ 
ma jest urzędniczką w biurze* 
tato - pracownikiem fizycz¬ 
nym * operatorem sprzętu cięż¬ 
kiego. Od początku małżeńs¬ 
twa rodzice marzyli o własnym 
domu. Zadłużyli się po uszy, 
w urzędach państwowych 
i wśród znajomych* ale dopięli 
Swegó: w róWtf 1968 przepro¬ 
wadzili się cło sześciopokojo¬ 
wego domku. Zaczęła się bata¬ 
lia o jego urządzanie, wykań¬ 
czanie itp. Kiedy dom był go¬ 


tów, tacie zamarzył się samo¬ 
chód. Dobrze pamiętam* jak 
wyrzekaliśmy się prawie wszy¬ 
stkiego* aby zaoszczędzić na 
samochód* Znowu zaciągnęliś¬ 
my pożyczki gdzie się dało, ale 
biały „Trabant" zawitał do na¬ 
szego garażu. 

No i zostaliśmy ochrzczeni 
„milionerami". Ludzie nie 
chcieli pamiętać, że dawniej nie 
mieliśmy nic, że mieszkaliśmy 
kątem u obcych, że to* co osią¬ 
gnęliśmy* to głównie zasługa 
mamy I taty, wynik wielu wy¬ 
rzeczeń i starań. 

My taż* jak inni stoimy w ko¬ 
lejkach! I u nas są dni, kiedy na 
obiad nie ma mięsa* są śniada¬ 


nia bez masła. Codziennie jeż¬ 
dżę do szkoły zapchanym auto¬ 
busem albo idę ponad kilometr 
piechotą. Mój tato pracuje 
w odległym mieście i codzien¬ 
nie, deszcz* śnieg czy pogoda* 
przed godz* 5,30 rano musi stać 
na ulicy, zdany na łaskę kierow¬ 
ców. Około 4 km od domu ma¬ 
my pole. Mamy tam porzeczki* 
sad* zbpże, marchew i inne 
uprawy. Latem* wiosną i jesie- 
nią zawsze tam jeździmy i pra¬ 
cujemy. Ja i mój o rok młodszy 
brat przez to pole nie pojecha¬ 
liśmy W 1980 roku ha żadne 
kolonie. 

1 my mamy być milionera¬ 
mi? I My* którzy pożyczkę za 
dom będziemy spłacać ratami 


do roku 1992? My, którzy nie 
możemy powiązać końca z koń¬ 
cem? My* którzy*„ Można by 
jeszcze długo wyliczać* ale to 
nie zmieni postaci rzeczy. 

Od najmłodszych łat rodzice 
wpajali we mnie ufność i wiarę 
w ludzi. Tera^ sama już nie 
wiem* w kogo mam wierzyć. 
Jak można ufać ludziom* którzy 
* są tacy bezwzględni?! Czyta¬ 
łam w jakiejś gazecie* że wszys¬ 
tkie domy prywatne powinny 
być przekształcone w żłobki 
,i,przedszkola. Czy dlatego że 
« tak sobie życzą, mamy wy¬ 
rzec się tego, na co pracowaliś¬ 
my pnezT3 lat?! 

„Anka" 


WsH -* 


o 


■ I 
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Ludzie ze wsi 
nie umieją się ubrać 

Chciałybyśmy zabrać głos w tpra- 
Wie, którą poruszyła Bożena Kuchar¬ 
ska w 72 nr „świata Młodych". Obie 
mieszkamy w mieście, jesteśmy ciote¬ 
cznymi siostrami, 

Bożena pisze, że dziewczyny 
w mieście chodzą w „duchach” za 
dolary, że mają czw na kino, teatr 
i wiele innych „kaprysów"?!, (Do dzi¬ 
siejszego dnia nie wiemy, co mają są¬ 
czyć ic kaprysy), jest to nieprawda, 
owszem lubimy ładne rzeczy, ale wcale 
nie za dolary. Nie wiemy czy rzeczy za 
dolary są ładniejsze, chyba tylko tyle, 
że droższe. Nam w zupełności wystar¬ 
czają rzeczy kupione w zwykłym pol¬ 
skim sklepie (piszemy nie tylko 
w imieniu naszym, ale i naszych kole¬ 
żanek). Do kina lubimy chodzić, ale 
nie zawsze; jak już, to albo w niedzielę, 
albo w sobotę, bo niestety przez cały 
rok uczymy się, żeby chociaż dostać 
dobrą czwórkę. Na żadne „kaprysy”, 
też nie mamy czasu, bo sytuacja jaka 
w tej chwili panuje w Polsce nam j na¬ 
szym rodzicom na to nie pozwala. 
Prawdę mówiąc ludzie na wsi mają 
więcej pieniędzy niż my, trochę orien¬ 
tujemy si^ ^ tej sprawie, bo też mamy 
rodzinę na wsi, która w tej chwili liczy, 
że z tegorocznych plonów będzie miała 
około 300 tys* ń. Trudno byłoby, żeby 
człowiek na wsi nic nie robił. Nasze 
mamy i ojcowie też bite 8 godzin co¬ 
dziennie (a jak ttzeba to dłużej) pracu¬ 
ją. Możliwe, ±e jeśli ktoś zobaczy ludzi 
ze wsi, to powie: „wieśniacy'' (jak 
napisała Bożena), ale to wynika tylko 
z tego, id niektórzy ludzie ze wsi nie 
umieją dobrać strojów. 

Dorota z Ryp;* 
i Marzena 


Listy, które mnie 
denerwują 

Mimo trudności z zakupem gazet 
„Świat Młodych” czytam regularnie 
„od deski do deski”, ale przeważnie 
czytam moje ulubione pozycje jakimi 
są: „Zastęp zbiórka", „My, kraj, 
świat", „Gwiazdozbiór", „Świat Mu¬ 
zyki”, „Rzepklub" oraz komiks* 
Oczywiście czytam także „Redakcyjny 
Pocztę” (nie podlizując się na pierw¬ 
szym miejscu>Złoszczą mnie niektóre 
listy, jakie czytelnicy piszą do was, np. 
ten: „Wspaniała piątko - i co dalej"? 
Gzy Liii i Majce nic łatwiej byłoby 
powiedzieć chłopcom, z klasy, że są 
śmieszni, że paleniem papierosów jesz¬ 
cze nikt nie udowodnił, że jest dorosły, 
a wręcz przeciwnie, źc się tym ośmie- 
, -sza? Czy do załatwienia tej sprawy 
„RF” jest niezbędna? Pisząc ten list 
Lila i Majka przesadziły! Przecież na 
każdej przerwie mogą o tym porozma¬ 
wiać z chłopcami! Jest jeszcze jedna 
sprawa, która mnie złości, nie dotyczy 
ona „RP" lecz Listów „My, kraj, 
świat", a szczegółowiej „Człowiek, 
którego cenię". Widu czytelników pi¬ 
sze o swoich nauczycielach. Wydaje mi 
się, że listy te są pisane pod publikę. 
Bardzo mi się to nie podoba* Czy nie 
lepiej jest na lekcji cenić wysiłek nau¬ 
czyciela? Chyba i oni byliby z tego 
bardziej zadowoleni niż z pochwał na 
łamach prasy. „RP"> zamieść proszę 
mój list, może moje koleżanki i kole¬ 
dzy zrozumieją, że niektóre sprawy 
można i trzeba załatwiać samemu] 

Lucyna Malec 





o informacje 
Kusocińskim 

my Drużyną Harcerską im. 
Kusodńskkgo. Bardzo pros 
my, aby drużyny harcenkie noszące to 
samo imię, przysłały nam wiadomości 


Rcm, 


bn.J 













ROBINSON 

WŚRÓD 

LUDZI... 


WFRW czyli 


Wakacyjna Fabryka 
Różnych Wspaniałości 

Wokoło wre dyskusja na tematy podstawowe i uboczne, krzyżują się koncepcje i braki 
koncepcji wyjścia z ekonomicznego dołka, a tymczasem na półkach jest coraz mniej 
towarów, w fabrykach coraz mniej surowców. Ten rzuca pomysł, aby produkować tylko 
rzeczy podstawowe^ bo na różnorodność niema środków, tamten proponuje zamykanie 
fabryk i „przemieszczenia'' pracowników, ów widzi ratunek w rzemiośle i usługach. 

A jednocześnie marnotrawi się surowce i materiały, wyrzuca dchcem produkty żywnoś¬ 
ciowe i inne, o czym prawie co dzień donosi prasa. 

Najwięcej traci się jednak czasu na gadanie, na stanie w kolejkach, na oglądanie 
telewizji „jak leci", na czekanie chyba na cud, A może by tak przestać wiecznie 
kibicować i zacząć coś samemu robić mimo złych warunków, a może właśnie dlatego? 

Robinson Cruzoe*potrafił stworzyć sobie na bezludnej wyspie całkiem przyjemne 
warunki bytowania, nie ograniczając się jedynie do niezbędnych sprzętów. Dbał także 
o przyozdobienie swojego mieszkania, o krój ubrania, o urozmaicenie jadłospisu, 
później o edukację Piętaszka. Nie czeka) na to, co mogło mu podrzucić morze, lecz wziął 
się ostro do pracy. 

Nie żyjemy na bezludnej wyspie - może dlatego nie ma Robinsonów? Kiedy czegoś 
potrzebujemy, idziemy do sklepu albo wypraszamy lub wymuszamy od rodziców. 



Ostatnie trudności zaopatrzeniowe uniemożliwiają kontynuowanie takiego postępowa¬ 
nia. Chyba najwyższy czas uświadomić sobie, że trzeba coś zrobić samemu. 

Nie traktujmy jednak sprawy ze śmiertelną powagą! Nie naszym zadaniem będzie 
masowa produkcja mąki zieihmaczanej (czego jakoś nie potrafi zapewnić przemysł), za 
to możemy otrzymać jej wystarczająco dużo na sporządzenie smacznego budyniu dla 
całej rodziny czy zastępu. „Świat Młodych" wyszukał dla Was parę przepisów, przede 
wszystkim dotyczących podniebienia. Chodzi o to, żeby prowadzone przez Was 
doświadczenia nie kończyły się sprawozdaniem, lecz żeby można było powiedzieć na 
przykład: „to było bardzo smaczne doświadczenie!" 

Robinson Cruzoe myślał tylko o sobie — co miał robić innego na bezludne} wyspie? 
Bądźcie Robinsonami wśród ludzi, pamiętajcie zawszeć innych, dzielcie się z otocze¬ 
niem wynikami Wasze} działalności. 

Czekamy na listy, jak powiodły się i jak zostały ocenione Wasze wyczyny kulinarne 
i inne. Piszcie również, jeśli macie pomysły na wykorzystanie różnych materiałów, które 
może się marnują? KRZYSZTOF GUTORSKI 

P.S. Ilości poszczególnych składników w „receptach", które podajemy poniżej, mogą być oczywiście inne, 
lecz proporcje koniecznie takie same. 
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CUKIER Z BURAKÓW 
CUKROWYCH 

1 kg buraków cukrowych umyć i oczyś¬ 
cić starannie, po czym zetrzeć na tarce na 
drobne strużki. Zalać 1 I gorącej prawie 
wrzącej wódy, mieszać przez 10 minut 
i odsączyć. Przesącz zebrać, a osad po¬ 
nownie wymieszać z gorąca wodą, po 10 
minutach odsączyć. Połączone przesącze 
wymieszać dokładnie z roztworem 5 gwa¬ 
pna gaszonego w 100 ml wody {odczyn 
roztw oru powinien być obojętny, co łatwo 
sprawdzić papierkiem lakmusowym)* Na¬ 
stępnego dnia zlać ostrożnie roztwórznad 
osadu, dodać nieco węgla aktyw nego (np, 
ze znajdujących się w handlu filtrów do 
wody), wymieszać i przesączy ć przez bibu¬ 
łę. Otrzymaną przezroczystą ciecz odpa¬ 
rowywać powoli do konsystencji syropu* 
Można ten syrop zagęścić bardziej, aż do 
wykrystalizowania cukru, lecz wydajność 
tego etapu byłaby bardzo mała. 

SZTUCZNY MIÓD 

Do 70 g cukru dodać na parowniczce 
porcelanowej 30 ml wrzącej wody i ogrze¬ 
wać, stale mieszając, do otrzymania gęste¬ 
go syropu* Dodać 03 ml kwasu mrówko¬ 
wego i ogrzewać przez 2-3 godziny, utrzy¬ 
mując temperaturę 80-fiS?C, mieszając 
często. Potem dodać 03 g wodorowęglan u 
sodowego (inaczej sodki, albo sody oczy¬ 
szczanej) i dobrze mieszać - wydzielają się 
pęcherzyki dwutlenku węgla. Po podsty- 
gniędu dodać parę kropel waniliowego 
,.aromatu do ciast" f - uzyskuje się jasny, 
słodki syrop o smaku miodu, lecz o nieco 
innym zapachu* 




SYROP CYTRYNOWY 
LUB POMARAŃCZOWY 

Syrop nadający Się do Sporządzania 
orzeźwiającego napoju przez zmieszanie 
z wodą sodową lub zwykłą, z lodem tub 
bez, wobec braku owoców cytrusowych 
sporządza się następująco: 

2 szklanki cukru zalewa się 13 szklanka¬ 
mi gorącej wody uprzednio przegotowa¬ 
nej, i miesza do rozpuszczenia, stale pod¬ 
grzewa jąc* Potem trzeba to zdjąć z płytki 
grzej nej^dodać 1 łyżeczkę do herbaty kwa¬ 
sku cytrynowego, wymieszać dokładnie* 
Po ostudzeniu dodać 15-20 kropel cytry¬ 
nowego lub pomarańczowego „aromatu 
do ciast". 

Dla większego wrażenia można syrop 
zabarwić na pomarańczowo po prostu so¬ 
kiem z marchwi. Parę łyżeczek tak otrzy¬ 
manego syropu na szklankę wody lub wo¬ 
dy sodowej daje wyśmienity napój, lepszy 
i tańszy od coca-coli. 


KWAS CHLEBOWY 


Trudno jest otrzymać tak smaczny na¬ 
pój, jak prawdziwy rosyjski kwas chlebo¬ 
wy, ale popróbować warto* 

03 kg suchego chleba, najlepiej razowe¬ 
go, pod prażyć w piekarniku lub na blasze, 
pokruszyć i zalać 8 I wrzącej wody. Pozos¬ 
tawić do następnego dnia, zlać ciecz znad 
osadu (czyli zdekantować). Rozpuścić 
w niej 03-0,75 kg cukru i dodać 4-5 dag 
drożdży, pozostawić do następnego dnia, 
po czym odsączyć od drożdży. 

Teraz można rozlać kwas do butelek, 
ew, dając do każdej po jednym rodzynku, 
albo pozostawić do dalszej fermentacji- 
Kwas nadaje się do picia na chłodno, ale 
nie należy go trzymać dłużej niż 3-4 dni, 
gdyż nabiera gorzkiego smaku. 


MĄKA 

ZIEMNIACZANA 

1 kg ziemniaków obrać z łupin i utrzeć 
na tarce. Dla leniwych (lenistwo jest dźwi¬ 
gnią postępu!) ułatwienie: można to zro¬ 
bić w sokowirówce, zbierając potem za¬ 
równo ciecz jak i osad z bębna wirówki. 
Przetarte ziemniaki zalać 1 1 zimnej wody 
i po dobrym wymieszaniu przesączyć 
przez gęste płótno tub sito. Po upływie 10 
minut zlać ciecz znad białego osadu, i osad 
ten zalać ponownie zimną wodą, dobrze 
mieszając. Powtórzyć tę czynność jeszcze 
raz, po czym - po zlaniu wody znad osadu 
- rozłożyć go na papierze do wysuszenia - 
powinno być 100-150 g mąki ziemniacza¬ 
nej wystarczającej Gęstości, do sporzą¬ 
dzania budyniu czy do innych celów spo¬ 
żywczych, To co zostanie - czyli utarte 
ziemniaki - można użyć do przyrządzenia 
placków ziem ni aa anych lub na pyzy* 


WODA 


CHŁODNICA 


/ 



WODA Ć SKORUPKI 


R0ZD2ELACZ 


Z CUKRU BYt 


Ą SHtNiE. 



tu rai nych o I ej ków zapac ho wy ch sporządzi 
nawet początkujący chemik, zgodnte z ry- 
sunkem obok. W kolbie 03 I zaopatrzonej 
w korek z dwoma otworami umieszcza się 
wodę i porcelanki (skorupki) lub kilka alu¬ 
miniowych nitów. Prawie do dna sięga 
zaostrzony koniec szklanej rurkL Para 
wodna uchodzi rurką górną o średnicy ćo 
najmniej 5 mm, której koniec dochodzi 
prawie do dna następnej kolby umieszczo¬ 
nej najlepiej w łaźni piaskowej, W kolbie 
tej znajduje się materiał roślinny zalany 
niewielką ilością wody, utrzymywanej 
w podwyższonej temperaturze. Rurka wy¬ 
lotowa prowadzi do chłodnicy wodnej, 
a skropl iny spływają do rozdzielacza* 

Przepis na otrzymanie olejku miętowe¬ 
go przy użyciu opisanej aparatury brzmi; 
następująco: 

50 g suszonej mięty umieszcza się w kol¬ 
bie na łaźni piaskowej i dodaje nieco wody 
do całkowitego przykrycia liści* Do śwle- 


Rys. Grażyn* Kietfiniowika 


żych liści wody można nie dolewać. Pierw¬ 
szą kolbę napełnia się do 1/3 objętości 
wodą, wrzuca skorpuki (aby zapobiec 
przegrzewaniu się i „rzucaniu" wody) 
i podgrzewa silnie aż do rozpoczęcia wrze¬ 
nia. Teraz podgrzewa się kolbę na łaźni 
piaskowej - i prowadzi destylację z parą 
wodną przez około godzinę. W rozdziela¬ 
czu zbiera się około 100 ml cieczy, na na 
powierzchni której pływa olejek miętowy 
w ilości 5-10 kropli. Oddziela się go przez 
spuszaenie warstwy dolnej, czyli wody. 

W podobny sposób można otrzymać 
olejek kminkowy, anyżowy (z rozdrobnio¬ 
nego kminku i anyżku), lawendowy (z su¬ 
szonych kwiatów lawendy), konwaliowy... 

Olejek sosnowy z igid i młodych pędów 
sosnowych, rozdrobnionych i destylowa¬ 
nych z parą wodną (bez dodawania wody 
do igieł w drugiej kolbie, gdyż już ją zawie¬ 
rają świeże igły) nadaje się do odświeżania 
powietrza i jako dodatek do kąpieli. 


MARCEPANY 

Prawdziwy marcepan otrzymuje się 
z masy orzechowej, ale skąd wziąć teraz 
orzechy? A więc zrobimy to inaczej, 

03 kg ugotowanych i przetartych ziem¬ 
niaków zmieszać z 1 kg cukru i mieszając 
stale, gotować - początkowo na mniej¬ 
szym ogniu, a później, gdy masa się roz¬ 
puści, na większym. Gotować od chwili 
zawrzenla przez 25-30 minut, wylać na 
miskę i po przest udze ni u dodać 10-1S kro¬ 
pel migdałowego aromatu do dast" i ubi¬ 
jać aż do stężenia. 

Gotową masę formować w kuleczki albo 
pokrajać w kostkę. Bardziej cierpliwi mogą 
z masy marcepanowej formować różne 
kształty; zwierzątka, owoce itd* 


OLEJKI ZAPACHOWE 


Olejki zapachowe służą nie tylko do 
sporządzania kompozycji perfumowych, 
lecz także do preparatów kosmetycznych 
i wyrobów spożywczych. 

Prosie urządzenie do otrzymywania na* 
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7 rafami pracownic domu dziecka wynika , ż« nj śm/otmfc po węd rowery 
wyfęanfa rzeczy nie nadają ca $ Ją do użytku 


Ta wyrzucano zabawki znalazły właściciela 



,JDh córki wzięktm my sweierki, kilki 
podkoszulków, sukicok?, rajstopy i bielizny; 
tELi jiyiu - prawic nowiutki dms, piękną 
czerwoną kurteczkę. No i zabawki, bo leż 
fam byty. Na śmietniku ." 

Ni drzwiach tabliczka: Państwowy Dom 
Dziecka ni lń. Warszawa ul. Leszczynowa5. 
Budynek jest duży i solidny, położony na 
hdnie zagospodarowanym terenie. Jego par¬ 
ter zajmuje przedszkole* góra należała do 
mieszkańców domu dziecka. Nte żyło im się 
razem najlepiej. Przez trzy lata zamieszkiwa¬ 
nia pod wspólnym dachem góra wzajemnych 
pretensji urosła do pokaźnych rozmiarów. 
Dyrektorka domu dziecka pokazuje ostatnie 
z pism* zawierające prośbę o izolowanie 
dzieci normalnych M od mieszkańców gór¬ 
nego piętra, ponieważ jedno z cuch rozbiło 
przedszkolakowi głowę. 

1 nagle zapada decyzja. W związku z po¬ 
wstającym w pobliżu nowym osiedlem 
przedszkole zajmie cały budynek. Dzieci 
z domu dziecka powędrują do najbliższych 
tego typu placówek, ich wychowawcy 
również. 

Dom trzeba zlikwidować. A więc: ustalić 
dokąd pójdą dzieci, załatwić przeniesienia 
wychowawcom, rozliczyć się z całego mienia 
jakim dysponowała placówka; z mebli, 
ubrań, zabawek, lekarstw, książek, słodyczy 
ittL 

„Te rzeczy wynosili od mech dni. Nap 
więcej ubranek, bucików i zabawek. U mnie 
się nie przdewa; jestem sama, do tego dwój¬ 
ka dzieci. Pomyślałam, że cos z tego mogło¬ 
by ml się fTzydać. ’* 

Aby usprawnić pracę powołano komisję ka- 
sacyjną, która za jęki się segregowaniem rze¬ 
czy'. Te, które nie nadawały się już do użytku 
wkładano do koszy j wyrzucano na śmietnik. 
Jakimi kryteriami kierowała się komisja kwali¬ 
fikując ubr ania do wyrzucenia nie udało się 
ustalić. 

Mówi jedna z wychowawczyń: 

- Wyrzucałyśmy przede wszystkim rzeczy 


YŁKA 

stare tzn. te, w których dzieci przychodziły do 
nas. Wszystko zawszone, zapuszczone, nie 
było czego prać i cerować. To co było znośne, 
zabrały pracownice, którym powodzi się nic 
najlepiej* 

Fakt pozostaje faktem, że na śmietniku 
znalazło się wiele ubrań prawie nie noszonych 
lub z niewielkimi brakami. Winnego nie ma. 

„Większość z tych zabawek czy ubrań 
wymagała naprawdę niewielkich napraw. 
Ił' czasach kredy tak ciężko o wszystko - 
mara u; e się tyle dobra. A przecież jest wielu 
potrzebujących, wystarczyło iść do opieki 
społeczne;, czy choćby do kościoła. Chętni 
znaleźliby się na pewno. ,ł 

A jednak... Wychowawczynie zwracały się 
do kilku domów z zapytaniem, czy część z tych 
rzeczy nie przy da się ich wychowankom. Z do¬ 
mu Ł Białołęki przyjechała siostra zakonna 
i wybrała niewielką część, resztę uznając za 
bezużyteczną* Również dom z uh Międzypar- 
kowej wyraził chęć zobaczenia ubrań, zastrze- 
gając się jednak, Że interesują go wyłącznie te 
w doskonałym stanie. 

„jYi> tylko /a wybierałam fe rzeczy ze 
śmietnika. Myli też inni . Cieszę się, że pańs¬ 
two dba o dzieci osierocone, że chodzą one 
w ładnych ubrankach, szkoda tytko, że ich 
opiekunowie nie pomyśleli, że są u nas ludzie 
mocno potrzebujący i ot, tak sobie , zmarno¬ 
wali tyle dobra . J * 

Dyrektorka domu dziecka jest roztrzęsiona: 
- Czuję się odpowiedzialna za to co się 
stało, choć do tej pory nic z tęgo nie rozumiem. 
Jak mogło dojść do tego?! Przez dwanaście lat 
ciężkiej pracy w różnych domach dziecka nie 
przytrafiło mi się nic podobnego. Sama wał¬ 
czyłam o ten dom, potem go urządzałam, 
dzieci były zadbane. Nie mogę dociec kto mógł 
to zrobić. 

W ciągu tych dni wszędzie panował rozgar¬ 
diasz. Przez trzy lata urzędowania domu 
uzbierało się sporo dobytku. Trzeba było go 
przejrzeć i zdecydować: co dalej? W salach, na 
korytarzach, na schodach leżały sterty ubrań, 


zabawek. Część już posegregowana i spisana, 
część nie: niektóre przeznaczono na śmietnik, 
resztę do obejrzenia przez zainteresowanych. 

Mówi dyrektorka: 

- Być może właśnie wtedy, któraś z wycho¬ 
wawczyń przez przypadek wyrzuciła to, czego 
"wyrzucać nie powinna była. Proszę mnie zro¬ 
zumieć, my wszystkie pierwszy raz likwiduje¬ 
my taką placówkę. Brak nam doświadczenia. 
Zespół wychowawczyń to młode dziewczyny. 
Być może zbyt pochopnie podejmowały decyz¬ 
je o nieprzydatności pewnych rzeczy - chociaż 
rozumiem, że to ich nie usprawiedliwia. 

„ Wystarczyło np. wywiesić ogłoszenie na 
przystanku. Ludzie by jeszcze przyszli i po¬ 
mogli. A tak, wieczorem T po kryjomu. A pani 


myśli, że to przyjemnie tak grzebać na śmiet¬ 
niku? 1 * 

Dyrektorka przyznaje, że niebyła wszędzie 
tam, gdzie być powinna. Tzo, nie oglądała 
każdej szmatki, każdego sweterka. Uznała, że 
z tym poradzą sobie wychowawczynie. Teraz 
mówi, płacząc: 

- Czy gdybym była osobą lekceważącą so¬ 
bie mienie, za które odpowiadam, to rozlicza¬ 
łabym się z każdej fiolki lekarstw, czy z paczki 
cukierków? Czy wyrzucałabym to, o co tyle łat 
walczyłam?] 

Opinia wydana przez wizytatora o pracy 
domu: 

- Zespół pracujący bez najmniejszych za* 
strzeżeń. Niesłychanie dbający o dziad. W ich 


trzyletniej pracy nie zdarzyło się ani jedno 
uchybienie. Stąd moje zdumienie, kiedy usły¬ 
szałam o tej historii. Chyba to była rzeczywiś¬ 
cie pomyłka. 

Nikt z nas nie jest nieomylny. Ale też 
popełniane pomyłki mają różny „dężar”. Ta 
byh wyjątkowa. Po pierwsze dlatego, że ktoś 
„lekką ręką” rozdysponował tym, co nie jego. 
Za co odpowiadał i winien strzec jak źrenicy 
oka. Po drugie dlatego, że nie pomyślał, o in¬ 
nych, czasami potrzebujących bardziej niż 
mieszkańcy domu dziecka* Trudno więc 
o usprawiedliwienie. Niech ta pomyłka będzie 
dla innych przestrogą. 

ANNA BARANOWSKA 

Fot. J. Łopuszyńsld 


G łęboko wierzono w istnienie tego 
kontynentu jeszcze przed jego od¬ 
kryciem. To przekonanie podważył 
nieco kapitan James Cook, który w swej 
podróży dookoła świata jako pierwszy 
przekroczył południowy krąg polarny 
w 1773 roku i spenetrowawszy południowe 
wody doniósł, że nigdzie nie dostrzegł 
poszukiwanego lądu, poddając w wątpli¬ 
wość jego istnienie. Taka opinia wielkiego 
angielskiego podróżnika cieszącego się 
dużym autorytetem zaważyła na dalszych 
Josach odkrycia południowego kontynen¬ 
tu. Dopiero prawie pól wieku później zna¬ 
leźli się śmiałkowie raz jeszcze podejmują¬ 
cy zamiar rozwiązania zagadki. Ich podróż 
stała się rewelacją. Dwaj rosyjscy żeglarze 
Faddiej Bellingshausen i Michaił Łazariew 
w dni u 28 stycznia 1820 roku dojrzeli zarysy 
nieznanego lądu. Była to Antarktyda. 

1 tak niepostrzeżenie doszliśmy do wy¬ 
jaśnień geograficznych. Zdarza się, wcaie 
nierzadko, nawet w publikacjach, spoty¬ 
kać z całkowitym pomyleniem pojęć: /f An- 
tarktyda rr i „Arktyka", Wiele ludzi używa 
ich wymiennie, nie zastanawiając się nad 
sensem, a często nie zdając sobie sprawy, 
jaki popełaniają błąd. A przecież Arktyka 
i Antarktyda to zupełnie coś innego, i poza 
tym, że są to strony polarne, nie mają ze 
sobą nic wspólnego. Mówi o tym już nawet 
choćby sama nazwa - „Antarktyda", po¬ 
chodząca z łacińskiego i oznaczająca: „po¬ 
łożony na przeciw Arktyki". Zapamiętajmy 
więc: Antarktyda, to kontynent otaczający 
biegun południowy, Arktyka - to rejony 
polarne znajdujące się wokół bieguna pół¬ 
nocnego. 

Konieczne też wydaje mi się wyjaśnienie 
innego rozróżnienia w nazewnictwie. 
Spotkać się można czasem z określeniami; 

,Antaktyda" i,Antarktyka". Pozornie wy¬ 
daje się ta różnica niezauważalna, bowiem 
wymienia się tylko jedna literka „d" na 
„k". W praktyce jednak rozróżnienie to ma 
większy sens. Otóż słowo „Antarktyda" 
oznaaa sam kontynent, zaś ,Antarktyka" 
- wszystko to, co znajduje się między 60 
równoleżnikami a biegunem^a więc - nie 
tylko kontynent, ale również lodowce 
szelfowe, wyspy i morza, w sumie ponad 
50 min km few, Ogromny obszar, wręcz 
trudny do wyobrażenia, jeśli porównamy 
choćby z powierzchnią naszego kraju wy¬ 
noszącą 312 tys. km kw. I właśnie cały ten 
antarktyczny rejon cieszy się ogromnym 
zainteresowaniem wielu państw, stanowi 
przedmiot konferencji międzynarodo¬ 
wych 1 uzgadnianych porozumień, z któ- 
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rych najważniejszym jest podpisany w 1959 
roku Traktat Antarktyczny. 

* * * 

lat jakie minęły od odkrycia 
Szóstego Kontynentu to na¬ 
prawdę niewiele w dziejach 
świata. Ziemia niczyja, niezamieszkała 
i znajdująca się z dala od cent rów cywiliza¬ 
cyjnych zaczęła cieszyć się coraz większym 
zainteresowaniem. Organizowano wypra¬ 
wy poznawczo-rcaukowe, częstokroć ma¬ 
jące na celu pobicie kolejnego rekordu. 
Oczywiście, szczytem marzeń było osią-* 
gnięcie bieguna południowego. W tej szla¬ 
chetnej rywalizacji zwyciężył sławny nor¬ 
weski badacz polarny, Ronald Amundsen, 
który 14 grudnia 1911 roku zatknął w tym 
szczególnym miejscu na Ziemi flagę swo¬ 
jego kraju. Niecały miesiąc później z naj¬ 
wyższym trudem dotarł tu Anglik, Robert 
Scott. Jego wyprawa ma tragiczny finał - 
Scott wraz z towarzyszami zginął w drodze 
powrotnej. Dwa lata wcześniej tragedię 
przeżył Irlandczyk, Ernest Shackleton - 
śmiertelne niebezpieczeństwo zmusza go 
do wycofania się niewiele ponad półtorej 
setki kilometrów od bieguna południowe¬ 
go. A w następnym szturmie umiera na 
wyspie Georgia Południowa, gdzie zostaje 
pochowany. 

Ma więc Antarktyka swoich bohaterów, 
„męczenników polarnych", jak nazwał ich 
w swojej książce jeden z największych 
polarników polskich, nieżyjący już profe¬ 
sor Antoni Bolesław Dobrowolski. Ludzi, 
którzy wyjeżdżając w te najmniej gościnne 
strony świata, ryzykują swoim życiem, au¬ 
torytetem naukowym, chcąc poznać ta¬ 
jemnice polarnych ziem. 

Minęły lata, a wraz z nimi okres owych 
owianych mgiełką romantyzmu wypraw. 
Na Antarktykę zaczęto spoglądać jako na 
źródło materialnych korzyści, jeśli nie na¬ 
tychmiastowych, to w przyszłości. Apetyty * 
byty tym większe, im coraz oczywistsze 
stawało stę, że Biały Ląd to nie tylko bogac¬ 
two lodu i śniegu, ale przede wszystkim 
„magazyn" wielu użytecznych kopalin, jak 
ruda żelaza, węgiel, złoto, metale koloro¬ 
we, a nawet ropy naftowej. Kusił fakt, że 
Antarktyka nie miała swojego gospodarza. 



Pierwszego wyłomu w tej „bezpańskoś- 
ri" dokonała Wielka Brytania oświadcza¬ 
jąc, w powołaniu Się na prawo odkrywców, 
że obejmuje w posiadanie określony sek¬ 
tor Antarktyki* Na reakcję innych zaintere¬ 
sowanych państw nie trzeba było długo 
czekać. Argentyna, Australia, Chile, Fran¬ 
cja, Nowa Zelandia, Norwegia, wydzieliły 
również swoje „strefy własności", tak, że 
już w połowie obecnego stulecia niemal 
cała Antarktyda została podzielona* Jeśli 
spojrzeć na mapę tych roszczeń terytorial¬ 
nych “nieodmiennie nasuwa się porówna¬ 
nie do pokrojonego tortu, bowiem linie 
podziału zbiegają się w samym centrum 
Antarktyki, tj. na bregunie, i biegną wzdłuż 
południków. W ten sposób zostało po¬ 
dzielone 4/5 kontynentu. Takiego stanu 
nie uznały dwa największe mocarstwa 
świata: Związek Radziecki i Stany Zjedno¬ 


czone. Istniała realna możliwość wybuchu 
konfliktu... 

Do wojny o Antarktykę na szczęście nie 
doszło. Zwyciężył rozsądek. 12 państw 
podpisało w grudniu 1959 roku dokument 
będący podstawą współdziałania w tym 
rejonie świata. I choć Układ Antarktyczny 
nie wyklucza istnienia razszczen teryto¬ 
rialnych, a tylko je zawiesza na 30 lat, to 
jednak jego postanowienia mają podsta¬ 
wowe znaczenie dla współpracy w Antark- Ł 
tyce w interesie całej ludzkości, Są one 
również bazą do osiągania porozumień 
w kwestiach bardziej szczegółowych np, 
ochrona środowiska czy wykorzystanie 
bogactw naturalnych* 

A oto najważniejsze postanowienia 
Traktatu Antarktycznego. 

Art. 1 - Antarktykę wykorzystuje się wy¬ 
łącznie w celach pokojowych. Zabrania srę 


w szczególności wszelkich przedsięwzięć 
o charakterze wojskowym, jak tworzenie 
baz i fortyfikacji wojskowych, przeprowa¬ 
dzanie manewrów wojskowych oraz do¬ 
świadczeń ze wszelkim rodzajem broni. 

Art. 2 - Wolność badan naukowych 
w Antarktyce oraz współpraca w tej dzie¬ 
dzinie, jak to miało miejsce podczas Mię¬ 
dzynarodowego Roku Geofizycznego, bę¬ 
dą kontynuowane, zgodnie z postanowie¬ 
niami niniejszego Układu* 

Art 9 - Przedstawiciele umawiających 
się slron (...) zbierać Się będą w odpowied¬ 
nich odstępach czasu i w odpowiednich 
miejscach w celu wymiany informacji, 
wzajemnych konsultacji w sprawie Antark¬ 
tyki, będących przedmiotem wspólnego 
zainteresowania oraz rozpatrzenia, opra¬ 
cowania t zalecania swoim rządom środ¬ 
ków mających się przyczynić do realizacji 
zasad i celów niniejszego Układu. 

Każda umawiająca się strona, która stała 
się uczestnikiem niniejszego Układu, ma 
prawo mianować przedstawicieli dla ucze¬ 
stnictwa we wspomnianych wyżej nara¬ 
dach tak długo, póki umawiająca się strona 
wykazuję zainteresowanie Antarktyką 
przez prowadzenie tam istotnej pracy nau¬ 
kowo-badawczej, jak założenie stacji nau¬ 
kowej lub wysłanie ekspedycji naukowej. 

* * * 

K ontynent pokoju i współpracy nauko¬ 
wej - tak w sposób lapidarny można 
podsumować sytuację Antarktyki 
określoną przez Układ, który Polska, jako 
13 państwo, podpisała w 1%1 r. 

Nasz kraj, szczególnie w ostatnich latach 
aktywnie uczestniczy w badaniach antark- 
tycznych. Rezultaty tej działalności dały 
Polsce prawo do udziału w przewidzia¬ 
nych Układem, naradach decydujących 
o szczegółowych rozstrzygnięciach od¬ 
nośnie Antarktyki* Główne akcenty 
wspomnianej aktywności stanowią wypra¬ 
wy morskie na statku „Profesor Siedlecki" 
oraz założenie i działalność stacji im. Hen¬ 
ryka Arctows kiego. 

(cdn) 

HANNA KRZYŻANIAK 
Fot, Mirosław Wiśniewski 



Pingwiny antarktyczne zwane policjantami - od charaktery* tycznego czarnego paska na szyi 



























IX Nadzwyczajny Zjazd 



Każdy zapewne Polak -należący do par¬ 
tii, ;v» mj k6w ^ jwyduwych, takiej oy innej 
organizacji, czy też nie związany z żadnym 
ugrupowaniem, młody oy dorosły - po¬ 
siada własną wL')^, własną koncepcją na¬ 
prawy Rzeczypospolitej. Łatwo *tę o tym 
przekonać czytając prasę, słuchając radia, 
oglądając telewizję, jak Polska długa i sze¬ 
roka wszyscy radzą, dyskutują, spierają 
się. Od wielu miesięcy kraj nasz przypomi¬ 
na jeden gigantyczny sejm, jedno giganty¬ 
czne, nieustające zebranie, ja się temu nie 
dziwię. Wstrząs, jaki przezywamy od ubie¬ 
głorocznego Sierpnia dotknął każdego 
ł nas* Z „normalnego” bowiem, i jak się 
wydawało dość zamożnego kraju staliśmy 
się nagle biedakami* t co gorsze, odartymi 
z ideałów* To już nie kryzys, a katastrofa. 
Kilkakrotnie zresztą byliśmy od niej do¬ 
słownie o krok* Dziś, po miesiącach nie¬ 
pokojów i ostrych napięć emocje nieco 
ustały, zaczynamy myśleć logicznie, spo¬ 
kojnie. To napawa otuchą i ludzie ja, ze 
jednak wyjdziemy sami z tej niesłychanie 


trudnej sytuacji. A kluczem do rozwiązania 
kłopotów jest partia* Nie upieram tego 
twierdzenia na wierze, lecz na realnych 
faktach. Udowodniła to kompan ta spra¬ 
wozdawczo-wyborcza przed IX Nadzwy¬ 
czajnym Zjazdem* Po okresie załamania, 
jaki nastąpi! w roku ubiegłym, partia zaczy¬ 
na znowu pełnić swą konstytucyjną funk¬ 
cję przewodniej siły narodu* Nadzwyczaj¬ 
ny Zjazd ma ten proces odnowy w partii 
i w państwie ugruntować i zapisać w for¬ 
mie programu działania na najbliższą i dal¬ 
szą przyszłość* 

W programie partii, który powinien być 
jasny i zrozumiały dta każdego, muszą być 
zawarte gwarancje, że już nigdy w przy¬ 
szłości nie może się zdarzyć to co przeży¬ 
liśmy w 55, 70 i 80 roku* Po prostu inaczej 
być nie może, jeśli chcemy dalej istnieć 
jako niepodległe i niezawisłe państwo. 

Ja osobiście oczekuję od Zjazdu - a chy¬ 
ba nie tylko ja - ze dokona on analizy 
charakteru i źródeł kryzysów. Bez upię¬ 
kszeń i gładkich stów, jak lo było nieraz 



— 



w przeszłości* Tytko bowiem poznanie ca¬ 
łej prawdy, nawet jeśli będzie ona brutal¬ 
ni, może raz na zawsze wyeliminować 
£ naszego życia kryzysy. Oczekuję rów¬ 
nież, a to się wiąże z powyższym, że partia 
dokona ostatecznego rozrachunku z mi¬ 
nioną dekadą lat siedemdziesiątych, 
z ekipą rządzącą w tym okresie, ekipą 
najczarniejszą w naszej historii. To to zro¬ 
bił Edward Gierek i jego ludzie, po prostu 
nie mieści się w głowie. Zło, które wyrzą¬ 
dzili narodowi nie da się określić jednym 
zdaniem. Nonszalancja w podejmowaniu 
decyzji, nieliczenie się z opinią publiczną, 
pospolite złodziejstwo, odejście od idea¬ 
łów socjalizmu ild., itd. Oto produkty os¬ 
tatnich IG łat. Stąd też oczekuję, że Nad¬ 
zwyczajny Zjazd rozliczy do końca wszyst¬ 
kich winnych i przypilnuje w przyszłości, 
aby każdy z nich został sprawiedliwie osą¬ 
dzony według swoich czynów* Prawo 
i sprawiedliwość muszą być jednakowe dta 
wszystkich. „Póki tudzie będą mieli jakie¬ 
kolwiek podstawy by sądzić, iż służąc 


w vwej najlepszej intencji krajowi i socja¬ 
lizmowi, mogą w istocie służyć ludziom 
podejmującym nieodpowiedzialne decyz¬ 
je, a do tego jeszcze nieczystym moralnie, 
poty nie uzdrowi się kryzysu spoleczno- 
morafnegu". To stwierdzenie padło na 
grudniowym plenum KC PZPR, a więc 
partia nu pełną świadomość swoich najbli¬ 
ższych zadań w tej dziedzinie. 

Od Zjazdu oczekuję wreszcie, iż przed¬ 
stawi całemu społeczeństwu program wyj¬ 
ścia z kryzysu gospodarczego* Jest to zada¬ 
nie niesłychanie trudne* Każdy z nas go¬ 
łym okiem widzi co się stało z gospodarką. 
Jedno wielkie dno. Okazuje się, że bez 
dolarów, bez importu nie potrafimy pro¬ 
dukować większości podstawowych towa¬ 
rów. Jest to skutek idiotycznej polityki 
licencyjnej lat ubiegłych. Miał to być skok 
do nowoczesności, a stat się skokiem 
w przepaść. To wszystko wiemy, wiemy 
również o 26-miliardowym zadłużeniu 
(oczywiście w dolarach), chociaż tak na¬ 
prawdę trudno sobie wyobrazić co ozna¬ 


cza ta wielkość. Ekonomiści pow Lada ją, że 
jeśli nawet gospodarka nasza ruszy z mar¬ 
twego punktu t będzie się wszystko do¬ 
brze układać (trzeba bowiem pamiętać, że 
nie żyjemy na wyspie, Że jesteśmy powią¬ 
zani ekonomicznie z resztą świata i od tego 
świata w jakiś sposob uzależnieni), to mo¬ 
że za 10 lat wyjdziemy z długów. Można by 
mnożyć trudności, ale przecież nie o lo tu 
chodzi. Przedstawiłem tylko niektóre, aby 
dać wyobrażenie o skali przedsięwzięcia, 
które musimy podjąć* Niebawem więc po¬ 
znamy program reformy gospodarczej^ 
kierunki w jakich ma ro/wtjać się nasz kraj* 
Ale już dziś wiadomo - wynika to z dyskusji 
ekspertów gospodarczych - że łatwo nie 
będzie. Czekają nas lata chude, pełne wy¬ 
rzeczeń. Jedno w tym jest optymistyczne, 
ze w ogóle zaczynamy coś robić. Bo z sa¬ 
mego gadania, ani socjalizmu, ani niczego 
nie zbudujemy* 

STANISŁAW BOROWIECKI 
Redaktor Naczelny 


Wakacje w Warszawie 









Oh Małgorzata, drużynowa „Uśmiechów** sprzedaje pomysły na łato 


Co by z tych letnich propozycji „Świata Młodych" wybrać dta 
siebie ł 


prawnej polszczyzny, Anię z Zielonego 
Wzgórza itp* 

Sam sposób przeprowadzenia konkur¬ 
sów jest ciekawy i godny naśladowania. 
Np. rozłożono kilka przedmiotów: czapka 
pilotka, szabla, ekierka, im igło samolotu. 
Czapka rogatywka, pokrywka, buty z cho¬ 
lewami, miecz - i zadanie: wybierz odpo¬ 
wiednie rekwizyty i przedstaw postacie 
z warszawskich pomników. Nie było wię¬ 
kszych trudności. Po chwili prezentowano 
Syrenkę, Kilińskiego (patrz zdjęcie str. 1) 
Kopernika* Lotnika, Albo inne pytanie: 
z czym kojarzą ci się te postacie? I przede- 
filowali: Wars i Sawa, król Staś, Napo¬ 
leon, Halka i Jontek, Nie zabrakło też kon¬ 
kursów zręcznościowych i harcerskich 
piosenek* 

Każda z 36 grup - w sumie 1100 dziew¬ 
cząt i chłopców z małych miasteczek i wsi, 
którzy w ciągu dwóch tygodni bawili 
w Warszawie - wywiozła mnóstwo wra¬ 
żeń ze stolicy. Pobyt byl taki krótki, zaled¬ 
wie S-dmowy - mówili zgodnie - przydał¬ 
by się chociaż jeszcze tydzień, (mj) 

Fot. M, Zieleń i ewska 
Kolor M. Jaworska 
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Rzadka to okazja porozmawiać o kolarstwie z prawdziwym fachowcem 


Król Staś, na drogim planie Napoleon oraz Wars? / Sawa - 
hhtorycznć postacie związane z Warszawą przedstawiają druh¬ 
ny z warszawskiej drużyny „ Uśmiechy" 


„Harctur" przygotował swoim gościom 
mnóstwo różnorodnych propozycji. 
W programie jest zwiedzanie Warszawy, 
jej zabytków, mDzeów, nowych dzielnic, 
pobyt w wesołym miasteczku, ZOO, spek¬ 
takl teatralny. Jak zapewnił dh Andrzej Lis 
- szef akcji - istnieje możliwość dowolne¬ 
go, zgodnego zainteresowaniem uczest¬ 
ników^, układania programu. Jeżeli np< 
jadąc tramwajem chłopcy zobaczą kopar¬ 
kę i nią się zainteresują, to możemy poka¬ 
zać im produkcję tych maszyn w zakła¬ 
dach „Waryńskiego". Z kilkoma zakłada¬ 
mi jesteśmy domówieni wystarczy tylko 
telefon. Nie wpuszczają, nas niestety do 
FSO, Domu Słowa Polskiego - gdzie dru¬ 
kuje się „Świat Młodych". Do Wedla ta kże 
nie - jak mówią - nie stać ich na to. 

W programie nie zabrakło też zabaw, 
gier, konkursów, rajdu po Starówce zor¬ 
ganizowanego na wzór biegu harcerskie¬ 
go. Tu prym wiodą druhny i druhowie 
z 346 WDA „Uśmiechy", którzy to wszyst¬ 
ko wcześniej przygotowali. I jak na harce¬ 
rzy przystało, żegnają swoich gości ogni¬ 
skiem. W czasie jego trwania przeprowa¬ 
dzają konkursy o Warszawie; każdy może 
sprawdzić swoją o niej wiedzę, zdobywa¬ 
jąc przy tym cenne nagrody; radio, ple¬ 
cak, aparat fotograficzny, książki, których 
nie sposób kupić w księgarni np.: Historię 
literatury polskiej. Słownik wyrazów ob¬ 
cych, Zarys historii Polski, Słownik po- 


- W tamtym końcu sali wszystko o ro¬ 
werze - reklamuje druhna Małgorzata. 
Wokół podestu, na którym stoi prawdzi¬ 
wy wyczynowy rower, gromadzą się cias¬ 
no chłopcy* Pan Ruciński objaśnia jego 
konstrukcję, odpowiada na pytania doty¬ 
czące treningów, organizacji wyścigów, 
kadry kolarskiej itp. 

- Jest już pan Janusz Sidło - wielokrot- 
ny olimpijczyk, były rekordzista świata 
w rzucie oszczepem. Wszystkich zaintere¬ 
sowanych sportem zapraszamy do 
ogródka. Pana Janusza obstąpiła już gru¬ 
pa dziewcząt i chłopców* 

Zielarstwem najbardziej zainteresowa¬ 
ły się dziewczęta, Porad jak zbierać zioła 
udziela pani z Herbapolu. Atlasy I książe¬ 
czki zielarskie idą jak woda... 

Druhna Małgorzata prezentując spe¬ 
cjalne wydanie „Świata Młodych", 
„sprzedaje"' pomysły na ciekawe spędze¬ 
nie dalszych tygodni wakacyjnych. Sporo 
osób zagłębia się w lekturę naszej gazety, 
może znajdą coś d la siebie,może zorgani¬ 
zują wakacyjny zastęp w swojej miejsco¬ 
wości? 

I wreszcie loteria; każdy fos-tylko za 2 
złote - wygrywa! Są klasery, albumy, mo¬ 
dele latające, piórniki, jest i wędka, o któ¬ 
rej marzą chłopcy. Ślepy, a cokolwiek 
złośliwy los wybrał jednak... dziewczynkę* 

Festyn w „Ochocie" kończy film pt, 
„Wyspa skarbów"* 


Z ostało tylko parę minut do dziewiątej, 
W hallu warszawskiego kina „Ocho¬ 
ta" harcerki i harcerze z 346 Warsza¬ 
wskiej Drużyny Artystycznej „UŚMIE¬ 
CHY" dokonują już ostatniej kosmetyki 
stoiska Nieobozowej Akcji Letniej. Rozło¬ 
żono foldery, plany miasta, książeczki 
NAL, specjalnie na wakacje wydany nu¬ 
mer „Świata Młodych", przygotowano 
losy I nagrody w loterii fantowej. Obok 
jedna z druhen gotowa już do stawiania 
okolicznościowych stempli, jest też pan 
Andrzej Ruciński - kolarski trener klasy 
mistrzowskiej, swoją gotowość zgłasza 
stoisko „Herbapolu". I już są pierwsi ucze^ 


sinicy festynu zorganizowanego przez 
Biuro Usług Turystycznych ZHP „Harc- 
tur" oraz Chorągiew Stołeczną ZHP. 

- Skąd jesteście? - zgodnym chórem 
pytają warszawscy harcerze. 

- Z Lublina — odpowiada kilkudziesię¬ 
cioosobowa grupa. A potem przychodzą 
następni: z bydgoskiego, krakowskiego, 
poznańskiego, szczecińskiego, koszaliń¬ 
skiego, opolskiego. Pobyt w Warszawie 
zafundował Im Związek Zawodowy Pra¬ 
cowników Rolnictwa, są dziećmi pracow¬ 
ników PGR-ów. Dla większości z nich jest 
to pierwszy pobyt w dużym mieście, a tyl¬ 
ko nieliczni byli kiedyś w Warszawie. 
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VOLKS W A GEN GOL 



Nie powinniśmy się dziwić temu, że 
samochód przedstawiony na ilustracji 
oznaczony został marką GOL. 

Po pierwsze dlatego, że wytwarzany 
jest w Brazylii, w kraju, w którym piłka 
nożna, a więc i piłkarskie gole $ą bardzo 
popularne. Po drugie dlatego, że produ- 
kowany jest przez działającą w Brazylii 
filię koncernu Vo!kswagena, który 
w swych macierzystych zakładach w Re¬ 
publice federalnej Niemiec, wytwarza je¬ 
den z najpopularniejszych samochodów 
o nazwie GOLF — chodzi więc prawdopo¬ 
dobnie o bliskie pokrewieństwo o nazwie 
GOLF-GOL. Jednakże brazylijski VOLKS- 
WAGEN GOL pod względem konstrukcyj¬ 
nym nie jest tak blisko z nim spokrew¬ 
niony. 

Oceniając konstrukcję GOLA można 
powiedzieć, że zawiera on w sobie ele¬ 
menty i podzespoły pochodzące od pra¬ 
wie wszystkich typów samochodów oso¬ 


bowych wytwarzanych przez koncern Vo- 
Ikswagena. j tak, przednie zawieszenie 
pochodzi od PASSATA, tylne zawieszeni a 
od GOLFA. Nadwozie stylistycznie nawią¬ 
zuje do linii nadwoztowych PASSATA 
i SCIROCCO. A najdziwniejsze jest to, że 
do napędu GOLA zastosowany został sil¬ 
nik pochodzący od niegdyś popularnego 
„Garbusa" - a więc czterocylindrowy, 
z cylindrami ułożonymi przeciwbieżnie - 
typu bokser i chłodzony powietrzem. Jak 
pamiętamy, w tym niedawno jeszcze tak 
znanym samochodzie, silnik ten umiesz¬ 
czony był z tyłu, W brazylijskim GOLU 
umieszczony jest z przodu i napęd od 
niego przenoszony jest na koła przednie. 

Silnik ten konstrukcyjnie zaprojektowa¬ 
ny został na benzynę i to o niższym okta¬ 
nie popularnie zwaną „norma!". Ponie¬ 
waż Brazylia jako jedno z pierwszych 
państw na świacie zaczyna na szeroką 
skalę stosować do napędów samocho¬ 


dów paliwa pochodzące z fermentacji ro¬ 
ślin, powstała więc wersja silnika do sa¬ 
mochodu GOL, zasilana tego rodzaju 
paliwem. 

Po to by dostosować benzynowy silnik 
GOLA na paliwo alkoholowe zwiększono 
w nim stopień sprężenia do 10 i wyposa¬ 
żono go w dwa gażniki. Silnik zasilany 
etanolem ma nieco gorsze osiągi od ben¬ 
zynowego, przez to i samochód z tym 
silnikiem jest mniej zrywny, mniej elasty¬ 
czny i zużywa więcej paliwa - podczas, 
gdy benzynowy przy prędkości 60 km/ 
godz, spala na 100 km przebytej drogi 
5,52 litra, to w wersji na etanol spala przy 
tej samej prędkości 7,0 litrów tego pali wa. 

Dane techniczne GOLA są następująco: 
pojemność silnika 1285 cm sześć., sto¬ 
pień sprężenia 6,8 (przystosowanym pali¬ 
wie benzynowym), moc 31 kW (42 KM) 
przy 4200 obr/min., napęd na przednie 
koła za pośrednictwem 4-prze kła dniowej 


całkow ici e zsynch ro n izo wa ne j skrzyń i 
biegów, zawieszenie wszystkich kół nie¬ 
zależne - z przodu na wahaczu poprzecz¬ 
nym i goleniu typu McPherson, z tyłu na 
wleczonym wahaczu, hamulce z przodu 
tarczowe i z tyłu bębnowe, długość samo¬ 
chodu 3790 mm, szerokość 1601 mm, 
wysokość 1375 mm, rozstaw osi 2353 
mm, ciężar 750 kg. 


Szybkość maksymalna GOLA wynosi 
130km/godz*, przyspieszenie od Odo 100 
km/godŁ uzyskuje w czasie 21,8 sek - 
dane te dotyczą samochodu z silnikiem 
zasilanym paliwem benzynowym. 


ZENON DUTKIEWICZ 



Przypatrz się 
liściom, a ujrzysz 


Na spodniej stronię liści dębu znajdują się dom ki 
larwy galasówki jagodnicy 




W takich oto naroślach zorują roztocze 



Nm ogonkach liktewyt/r topoli ipotkaó można domkimszycy przaroatka skrętka 


EY I pewno niektórzy z Was za Sta- 

1 \l {j nawiali się, skąd się biorą na 
liściach czy gałęziach drzew 
i krzewów gładkie lub włochate kulki. Te 


charakterystyczne narośle to domki i lar¬ 
wy galasówek, owadów spokrewnionych 
z osą czy pszczołą. Galasówki posiadają 
dwie pary skrzydeł, długie czułki i pokła- 
dełko mylnie uważane przez laików za 
żądło. Żyją tak krótko, że najczęściej na¬ 
wet nie pobierają pokarmu. Długim po¬ 
kład ełk rem wiercą tylko otwór w tkance 
rośliny pozostawiając w nim jedno jajo. 
Pod wpływem substancji chemicznych 
zawartych w osłonce jaja dochodzi do 
rozwoju komórek przyrannych rośliny, 
które tworzą narośl, w której wyróżnić 
można kilka warstw: odżywczą -zawiera¬ 
jącą sporo substancji takich jak cukry 
i białka, warstwę twardych komórek chro¬ 
niących przed mrozem i zgnieceniem, 
oraz warstwę zewnętrzną wysyconą gorz¬ 
kimi garbnikami, Dzięki temu ptak* ich nie 
zjadają. Galasy - tak bowiem zwano są 
owe domki galasówek, pokryte są nieraz 
lepkim ochronnym śluzem, do którego 
przyklejają sig pasożyty. Chociaż stwier¬ 
dzono, że obecność sporej ilości narośli 
może spowodować pewną stratę w przy 
roście rośliny, galasówko wato nie mają 
większego niekorzystnego znaczenia go¬ 
spoda r czego, 

Nio wszystkie jednak narośle z jakimi 
spotykamy się w przyrodzie spowodowa¬ 
ne są przez owe błonkówkL Np. kilkumili¬ 
metrowe, ostro zakończona czerwone 
stożki na wierzchniej stronie liści lipy są 
wynikiem obecności roztoczy, a otwiera¬ 
jąc wybrzuszenia na ogonkach liści topoli 
możemy w nich znafoić cało stada mszyc 
{przyrostek skrętek), które w ten sposób 
zapewniły sobie ochronę przed wrogiem. 


Jen Eiafger 


Fot. Jerzy Dąbrowski 




F asola, podobnie jak omawiany wcześniej bób, należy do rodziny motylkowatych. 
Pochodzi z Ameryki Środkowej, gdzie była uprawiana na długo przed przybyciem 
Kolumba. 


Jest to roślina jednoroczna, o silnym palowym korzeniu, sięgającym do 1 m w głąb 
gleby. Na korzeniach powstają brodawki korzeniowe, w których tyją bakterie wiążące 
azot z powietrza. Fasoli nie należy przesadzać ani uprawiać w płytkich pojemnikach, 
raczej w ogródku. Rośliny mają różną wysokość, zależnie od odmiany. Kwiaty są białe, 
kremowe, fioletowe lub czerwone, z tym że większość biało na 5 lennych odmian 
kwitnie biało, a o ciemnych nasionach - fioletowo lub lila. Strąki fasoli mogą mleć 
także różną barwę - jasnozieloną, zieloną, żółtą lub kremową. Abyście nie zagubili się 
wśród całej klasyfikacji odmian fasoli, opiszę te najbardziej popularne. 

ODMIANY NISKIE: 

- szparagowe o strąku zielonym - 5axa, Asta, Ima; 

- szparagowe o strąku żółtym - Złota Saxa; 

- odmiany na suche ziarno - Biała Wyborowa, Perłowa Ryżowa, 

ODMIANY TYCZNE: 

- szparagowe o strąku zielonym - Kama, Rakowicka; 

- szparagowe o strąku żółtym ^ Mamut; 

- odmiany na suche ziarno - Piękny Jaś, jest to odmiana fasoli wielokwiatowej, a nie 
zwykłej, jak poprzednie odmiany, jej nasiona inaczej kiełkują niż nasiona odmian 
fasoli zwykłej: siewka fasoli zwykłej ma liścienie nad powierzchnią ziemi, a fasoli 
wielokwiatowej - w ziemi. 

Niestety nasiona dwóch ostatnich odmian są bardzo trudne do kupienia, więc na 
początek polecam Wam głównie niskie odmiany szparagowe. 

Fasola jest jednym z najbardziej wartościowych warzyw. Jej nasiona mają dziesięć 
razy więcej kalorii, białka, fosforu i żelaza, niż strąki! Odmiany szparagowe zaś, są 
bardzo bogate w witaminy z grupy R. prowitaminę A (karoten), witaminę PI 1 oraz C 
Niezależnie od odmiany fasola ma wysokie wymagania klimatyczne, Najlepiej 
kiełkuje w temperaturze 11-18°C, a rośnie w If>-Z3 D C. Najbardziej korzystne warunki 
wzrostu dla fasoli szparagowej lo niezbyt wysoka temperatura oraz przelotne opady, 
a dla fasoli uprawianej na nasiona słoneczna i sucha pogoda podczas dojrzewania 
strąków. 

Gleba nie odgrywa istotnej roli w uprawie fasoli, nie może być tylko zlewna, tzn. 
nieprzepuszczalna lub zaskorupiająca się. Ważne jest także, aby nie była kwaśna. 

Fasola źle znosi przesadzanie, więc uprawia się ją z siewu wprost do gruntu. 
Ponieważ jest rośliną wrażliwą na przymrozki, siew przeprowadza się dopiero po 10 
maja. Fasolę szparagową można siać co2-3 tygodnie^ tym że ostatni termin siewu nie 
powinien być późniejszy niż na początku lipca. Nasiona umieszcza się po 2-3 
w gnieździć, w rozstawie 20x40 cm. Odmiany tyczne sieje się w rozstawie 50x100 cm 
w gnieździć po 4 - 6 nasion. Głębokość siewu powinna wynosić 2-4 cm, większe 
nasiona sieje się głębiej. Po siewie dobrze jest lekko przycisnąć ziemię w miejscu 
umieszczenia nasion. Zależnie od temperatury fasola wschodzi po około 2 tygod¬ 
niach. W okresie wzrostu gleba musi być odchwaszczana i spulchniana, jedynie 
podczas kwitnienia i tuż po deszczu lepiej nie przeprowadzać prac pielęgnacyjnych. 

Jeżeli będziecie mieli fasolę tyczną, to miesiąc po siewie musicie jej zapewnić 
pódpory. Mogą to być tyczki drewniane, druty lub siatka z drutu i palików. 

Zbiór fasoli szparagowej przeprowadza się w miarę dorastania, co dni, zwykle 
po 70-80 dniach od siewu. Fasolę uprawianą na nasiona zbiera się 100-120 dni od 
siewu, gdy liście żółkną i opadają, a strąki marszczą się i zasychają. Zbiór jest 
najczęściej jednorazowy. Cale rośliny odmian niskich wyrywa się lub ścina i pozosta¬ 
wia do dosuszenia na polu lub na strychu. Odmiany tyczne zbiera się stopniowo, 
obrywając strąki w miarę ich zasychania. 


Ogrodniczka Agnieszka 
Fot. archiwum 
Rys. autorki 







































ZADANIE VIII 


TECHNIKUM 
I ZASADNICZA 
SZKOŁA 
BUDOWLANA 

SZCZECIŃSKIEGO 

ZJEDNOCZENIA 

BUDOWNICTWA 

72-600 

ŚWINOUJŚCIE, 
ul. Gdyńska 26, 
tel. 27-61 

przyjmują w roku szkolnym 
1981/82 uczniów do klas 
pierwszych w zawodach: 

■ kierunki 2-letnie 

- monter wewnętrznych instalacji bu¬ 
dowlanych dla chłopców 15-letnich 
i starszych 

- malarz - dla chłopców i dziewcząt 
15-letnich i starszych 

- murarz - dla chłopców 15-tetnich 
i starszych ‘ 

- beto niarz-zb roją rz - dla chłopców 
15-letnich t starszych 

■ kierunek 3-Jetni 

- elektromonter - dla chłopców 15- 
letnich i starszych 

W przysposobienie do pracy w budowni¬ 
ctwie - kierunek - murarz dla chłop¬ 
ców 15-letnich i starszych po 6 klasie 
szkoły podstawowej. 

Absolwenci zasadniczych szkół budowla¬ 
nych mogą ubiegać się o przyjęcie do 
Technikum Budowlanego dla Pracują¬ 
cych, Nauka w Technikum trwa 3 lata. 
Wszystkim chłopcom zamiejscowym 
szkoła gwarantuje miejsce w internacie. 
Warunkiem przyjęcia do szkoły jest złoże¬ 
nie podania, świadectwa ukończenia 
szkoły podstawowej, zaświadczenia leka¬ 
rskiego o przydatności do obranego za¬ 
wodu, zgody rodziców (opiekunów), skie¬ 
rowania ze szkoły podstawowej {dotyczy 
klasy przysposabiającej do pracy) oraz 4 
fotografii. 

Termin składania dokumentów upływa 
ostatecznie 31.VIIL1981 r. 

W czasie trwania nauki wszyscy ucznio¬ 
wie otrzymują: 

- wynagrodzenie w zależności od wieku 
i klasy: w klasie I od 590 do 870zł,wkUI 
od 830 do 2,400 zł i do 20% premii 
kwartalnej oraz w kl, III około 2.400 zł 
i 20% premii kwartalnej 

- bezpłatne umundurowanie wartości 
2.000 zł 

- bezpłatne podręczniki 

- codzienne bezpłatne posiłki regenera¬ 
cyjne {drugie śniadania) 

- legitymację na 33% zniżkowe przejazdy 
koleją. 

Poza tym uczniowie korzystają z fund u szu 
nagród, funduszu mieszkaniowego i so¬ 
cjalnego. 

Ukończenie ZSB gwarantuje dobrze płat¬ 
ną pracę w swoim przedsiębiorstwie. Naj- 
. lepsi absolwenci mogą być kierowani na 
bodowy zagraniczne. 
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1. Przy wykonywaniu manewru wymijania nale¬ 
ży zachować szczególną ostrożność I bezpieczny 
odstęp, a w razie potrzeby zboczyć na prawo 
i zmniejszyć szybkość. Wyjątkowo, w cotu wymi¬ 
nięcia pojazdu szynowego poruszającego się przy 
tej samej krawędzi dróg, należy zboczyć w lewo 
o tyle o ile jest to potrzebne dla bezpiecznego 
wyminięcia. Na jezdni o niebezpiecznym spadku 
i niedostatecznej szerokości, wyminięcie wyma¬ 
ga zjechania na pobocze, Obowiązany jest to 
uczynić kierowca jadący z góry, 2 - d. 3 - b. 


ZADANIE II 


1. Chodzenie jezdnią na obszarze zabudowanym 
dopuszczalne jest tylko przy jej krawędzi, w razie 
zamknięcia chodnika dla ruchu. Osoby niosące, 
pchające lub ciągnące duże lub brudzące przed¬ 
mioty, które mogą utrudnić ruch pieszy na chod¬ 
niku lub narazić ich na szkodę, powinny poruszać 
się po jezdni jak najbliżej prawej jej krawędzi. 
Ponadto ruch pieszych na jezdni dozwo ony jest 
w przypadku zamknięcia ruchu dla pojazdów. 
Poza obszarem zabudowanym piesi obowiązani 
są chodzić po lewej stronie drogi, Ruch pieszych 
po jezdni dozwolony jest tylko w razie braku dro¬ 
gi dla pieszych lub braku pobocza, albo w razie 
czasowej niemożności korzystania z nich. 2-c. 3- 
a. 


ZADANIE III 


1, Każdy użytkownik drogi po zauważeniu sygna* 
łów pojazdu uprzywilejowanego obowiązanyjest 
ustąpić mu pierwszeństwa przejazdu-usunąć się 
z drogi i w razie potrzeby zatrzymać się, 2 - b, 3 - 
- b. 


ZADANIE /V 


1. O zbliżaniu się do niestrzeżonego przejazdu 
kolejowego uprzedzają kierującego następujące 
znaki drogowe: a) „przejazd kolejowy bez zapór"; 
b) Krzyż św. Andrzeja, ustawiony w odległości 5 
do 8 m od skrajnej szyny, który ma podwójne 
dolne ramiona, jeżeli linia kolejowa ma więcej niż 
jeden tor; c) słupki wskaźn ikowe: z trzema kreska¬ 
mi ustawiony pod tarczą znaku „przejazd kolejo¬ 
wy bez zapór", z dwoma kreskami na 2/3 odle¬ 
głości do przejazdu oraz słupek z jedną kreską na 
1/3 odległości znaku do przejazdu; d) przed prze¬ 
jazdem kolejowym na linii zelektryfikowanej sie¬ 
cią górną umieszcza się dodatkowo znak w kształ¬ 
cie trupiej główki I napisem „Baczność! Nie doty¬ 
kać przewodowi", 2 — d. 3 - c. 


ZADANIE V 


1* Pieszy korzysta z pierwszeństwa w stosunku 
do pojazdów w następujących przypadkach: a) 
kiedy przechodzi przez jezdnię w czasie gdy pali 
się zielone światło lub regulujący ruchem tak 
wskazuje; b) na przejściach przez jezdnię ozna¬ 
czonych w sposób specjalny kulistymi światłami 
o żółtym migającym świetle, poprzedzonych 


Odpowiedzi na pytania 

TRAGEDII 
NA DROGACH 

-STOP! 

odpowiednimi znakami; c) kiedy znajduje się lub 
, wkracza na jezdnię po pasach przejścia przy skrzy¬ 
żowaniu, a z jezdni poprzecznej skręca pojazd; d) 
na chodniku kiedy pojazd wjeżdża do bramy, 
garażu, nieruchomości itp.; e) na placach, na 
których ze względu na brak wyodrębnienia jezdni 
i chodników, ruch pieszy i pojazdów odbywa się 
na tej samej powierzchni; f) kiedy przechodzi 
z chodnika przez jezdnię do stojącego na przy¬ 
stanku tramwaju (i z powrotem), w tych miej¬ 
scach, gdzie nie ma wysepek tramwajowych, 
a oczekiwanie na tramwaj odbywa się na chodni¬ 
ku. 2-a, 3 - c. 


ZADANIE VI 


1, Przepisy ruchu drogowego zabraniają wyprze¬ 
dzania w następujących przypadkach: a) jeśli dro¬ 
ga nie jest widoczna na dostateczną odległość lub 
jeśli warunki ruchu I drogowe są takie, że wyprze¬ 
dzanie stanowiłoby zagrożenie bezpieczeństwa 
ruchu; b) na przejazdach kolejowych i bezpośred¬ 
nio przed nimi; c) na skrzyżowaniach dróg, z wy¬ 
jątkiem skrzyżowań o ruchu okrężnym, lub na 
których ruch jest kierowany; d) na tukach drogo¬ 
wych oznaczonych znakami ostrzegawczymi; e) 1 
przy dojeżdżaniu do wierzchołka wzniesienia; f) 
przed przystankami tramwajowymi lub kolei, gdy 
stoją na nich tramwaje lub pociągi; g) jeżeli kieru¬ 
jący pojazdem, który ma być wyprzedzany, dał , 
sygnał o zmianie kierunku jazdy w lewo; h) na 
przejściach przez jezdnię i bezpośrednio przed 
nimi. 2 - b. 3 - c. 


ZADANIE VII 


1. W czasie od zmroku do świtu oraz w warun- 
kach niedostatecznej widoczności w ciągu dnia 
kolumna pieszych o długości 40 m powinna być 
oświetlona w następujący sposób: pierwszy ma¬ 
szerujący po lewej stronie powinien nieść zapalo¬ 
ną latarkę o świetle białym skierowanym do przo¬ 
du, a następnie idący po lewej stronie w odległo¬ 
ści nie przekraczającej 10 m powinni nieść rów¬ 
nież latarki o świetle białym skierowanym do 
przodu, natomiast ostatni w kolumnie z lewej 
strony powinien nieść latarkę o świetle czerwo¬ 
nym skierowanym dotyłu, Ruch kolumn pieszych 
w czasie mgły jest zabroniony (z wyjątkiem ko¬ 
lumn wojskowych). Kolumna nie może zajmować 
więcej niż połowę szerokości jezdni i nie może 
wyprzedzać innych użytkowników dróg, jeśli spo¬ 
wodowałoby to konieczność przejścia kolumny 
na część jezdni przeznaczoną do ruchu w kie runku 
przeciwnym. 2 - a. 3 - b. 


1, Z uwagi na pomyłkę w sformułowaniu tego 
pytania, o rozwiązaniu zadania ósmego będą de¬ 
cydować odpowiedzi na pytania 2 i 3,2- a. 3.- Na 
przedstawionym skrzyżowaniu kierujący samo¬ 
chodem „c" naruszył zasady ruchu ponieważ 
znak wskazuje, że na najbliższym skrzyżowaniu 
zabronione jest skręcanie w lewo oraz zawra¬ 
canie. 


ZADANIE IX 


1. Na drogach rozróżnia się następujące znaki 

1 sygnały: znaki drogowe; znaki na jezdni; sygna¬ 
ły świetlne; sygnały dawane przez kierującego 
ruchem; sygnały dźwiękowe oraz inne znaki na 
drogach. 

2 - a. 3. - b, a, d, c. 


ZADANIE X 


1. Znaki drogowe dzielą się na trzy kategorie: 
ostrzegawcze, zakazu i nakazu, znaki informacyj¬ 
ne, 2, - b. 3-a, c, b. 


ZADANIE XI 


* _ 

1. Piesi idący w kolumnie obowiązani są poru¬ 
szać się przy prawej krawędzi jezdni, również 
podczas skręcania w lewo, nawet jeżeli znaki na 
jezdni wskazują inaczej. 2 - a, 3 - b. 


ZADANIE XII 


1. Do znaków zawierających informacje należą: 
znaki informacyjne; tablice przed drogowskaza¬ 
mi; drogowskazy; tablice kierunkowe; tablice 
miejscowości; tablice I znaki szlaków drogowych; 
znaki admlnistracyjno-informacyjne {znaki grani¬ 
czne, kilometrowe, he kto metrowe, mostowe 
1 granicznikl, tabtice mostowe, przed siedzibami 
służby drogowej itp.}; znaki informacji turystycz¬ 
nej. 2 - b. 3 — b. 


ZADANIE XIII 


1. Jazda rowerem po poboczu d róg twardych lub 
utwardzonych dozwolona jest wówczas, gdy nie 
utrudnia ruchu pieszego, przy czym kierujący 
rowerem obowiązany jest ustępować drogi pie¬ 
szym. 2 ~c. 3. Na pokazanym skrzyżowaniu po¬ 
jazd „b" naruszył zasady ruchu. 


ZADANIE XIV 


1. Rowerzysta jadący po lewej stronie drugiego 
rowerzysty w razie zbliżania się Innego pojazdu 
wyprzedzającego, obowiązany jest zjechać na 
prawą stronę do krawędzi jezdni. Jazda dwóch 
rowerzystów obok siebie jest dozwolona poza* 
obszarem zabudowanym jeśli nie utrudnia ruchu 
innym pojazdom, a szerokość jezdni wynosi nie 
mniej niż 6 metrów. 2 ~ d. 3 - d, b, c, a. 


pilnując, by lód nic obsuwa! się na nierównoś¬ 
ciach. 

W ten sposób będziemy wlekli się aż do nocy - 
oświadczył Steimlng po kwadransie. — Stać! 

Byli zlani potem. Bryły i tafle lodu spadały 
ciągle z sań. Teren byi nierówny. Lada przeszko¬ 
da zatrzymywała ciężar. 

- Cowley, idź naprzód i wybieraj najlepszą 
drogę. A wy nie szarpcie się w pętlach każdy 
sobie. Razem! Hej, hop! Hej, hop! 

Wlekli się pól nuU, przystając często, by odpo¬ 
cząć, 

Jack byl daleko w prz odzie. Właśnie wypoczy¬ 
wali ćmiąc papierosy i fajki, gdy chłopak zawróci! 
i począł biec ku nim, wymachując rękoma i krzy¬ 
cząc. Nic mogli go zrozumieć . 

- Pewnie niedźwiedź - z nadzieją w glosie 
poddał Arnold. 

- Nie krzyczałby — stwierdził Stcnning. — Nic 
jest tak głupi, by płoszyć zwierzynę. Coś jest nic 
w porządku, chłopcy. Biegnijmy! 

Rzucili sanie i ślizgając się, pobiegli naprzeciw. 

- Wooodaaal Wooodaaa! - wolał Jack wyma¬ 
chując rękoma. 

Gdy wreszcie się spotkali, Jack łapał spazmaty¬ 
cznie powietrze t nie mógł wykrztusić zdania. 

- Tam... kanał... szeroki jak diabli! 


Natychmiast rzucili się naprzód. Po stu me¬ 
trach biegu zobaczyli połyskującą wstęgę wody. 

- Na bo gal Będzie z trzysta metrów! - zawołał 
B uchan. 

Stenning porwał sztucer z rąk Arnolda. Buch¬ 
nęły trzy szybko po sobie następujące strzały, 
sygnał niebezpieczeństwa. 

- Pamiętacie ten huk? To było pęknięcie pola. 
Ile czasu minęło od tej chwili? Zaraz... 

- Chyba godzina... — powiedział Arnold. 

Wytężyli wzrok, by poprzez mgłę dojrzeć drugi 

brzeg pola. Przemykające strzępy mgły odsłaniały 
coraz to nowe połacie morza. Lodu ani śladu. 

Stenning znów uniósł sztuce r i trzy strzały 
poleciały w mgłę. 

Ile masz ładunków? - zwrócił się do Arnolda. 
- Policz bardzo dokładnie. 

Glimsby zdjął pas-ładownicę. Powoli liczył na¬ 
boje wystające z otworów. 

— Dwadzieścia cztery - odpowiedział wkłada¬ 
jąc z powrotem pas. 

_ Daj ten pas! - powiedział bosman. - Broń 
zatrzymuję. M^że ona zadecydować o naszym 
losie. —- 

Spo jrzał na Judzi * Stali na krawędzi lodu i z upo¬ 
rem patrzyli w mgłę i morze. Milczeli. Każdy 
zdawał sobie sprawę z powagi sytuacji. 


— Spróbujmy zbadać ten kanał, chłopcy. Może 
gdzieś dalej jest przejście j niepotrzebnie się 
denerwujemy. 

Poczłapali w lewo. Mgła snuła się nad lodami, 
gęstniała i rzedła na przemian. Patrzyli, jak kłębi 
się w oddali. Syrena okrętowa nie odpowiedziała 
na sygnał. 




Załoga na trawlerze zajęta była swymi normal¬ 
nymi czynnościami. 

Stevcns zdawał sobie sprawę, ±c w obecnej 
sytuacji najważniejszą rzeczą jest zatrudnić ludzi. 
Nic pozwolić im na wałęsanie się po statku i roz¬ 
myślania o ponurej perspektywie. Nieróbstwo 
doprowadza do plotek i ogólnego rozluźnienia 
dyscypliny. Problem zajęcia dwustu prawic ludzi 
konkretną pracą nic był prosty. 

Podzieleni na grupy oczyszczali pokład, prze¬ 
kładali skóry w ładowniach. Kubłami windowali 
na pokład pokruszony lód zalegający dno statku. 
Przy naprawach pracowało sześć brygad, ponad 
sześćdziesięciu ludzi. Prawie stu pracowało na 
lodzie, rozbierając przylegający do prawej burty 
zwał. Był to próżny wysiłek, w niczym nie zmienia¬ 


jący sytuacji trawlera, niemniej konieczny dla 
ludzi. 

Naszła mgła. Wilgotne kłębowisko oparów snu¬ 
ło się nad lodami jak chmura. 

Zrobiło się ciemno I jeszcze bardziej ponuro. 
W trzy godziny od chwili wyruszenia ekipy po 
wodę daty się słyszeć grzmoty i trzaski pękających 
w oddali lodów. Słuchali tego złowieszczej) od¬ 
głosu zastanawiając się, czy statek znów nic zosta¬ 
nie zagrożony. W niejednym umyśle zaświtała 
nadzieja, ic być może ruch lodów uwolni trawler, 
umożliwi im kontynuowanie rejsu, polowanie 
i szybki powrót do domów. Niestety, nic takiego 
nic zaszło. Zagrzmiało kilka razy, parokrotnie 
odczuli lekkie drgnienia statku i znów za panował a 
cisza, mącona odgłosami pracy. 

Czas płynął, a ludzie wysłani po ,,słodki lód 
nie wracali. Stcvcns coraz częściej spoglądał na 
zegarek. Niepokoił się. Minęły jeszcze dwie go¬ 
dziny oczekiwania. 

- Brand, trzech ludzi na lód 1 Niech zobaczą, co 
się dzieje ze Stenningictn. Może gdzieś utknęli. 

W pól godziny później jeden z łowców wrócił 
zziajany na statek. 
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FRYZURA Z KOMPUTERA 

- najlepsza 


FRANCJA (PAP). W Paryżu 
otwarto niedawno nowy i wspa¬ 
niały salon fryzjerski, w którym 
sposób uczesania projektuje... 
komputer. Czyni to po przekazaniu 
mu szczegółowych danych o oso¬ 
bowości klienta, jego cechach ze¬ 
wnętrznych (wagę, wzrost, kolor 
oczu itp.) oraz psychicznych (tryb 
życia, zamiłowania). Mózg elektro¬ 
niczny dobiera nie tylko sposób 
uczesania, alo i kolor ewentualnej 
farby. Podobno chętnych „paajen¬ 
tów*' komputerowi nie brakuje... 

m 



P onieważ (ody, w których tkwił „Northern 
Hunter", nie zawierały tego specjalnego ga¬ 
tunku, brak słodkiej wody dal się we znaki 
przede wszystkim kokowi. Jovinel podniósł krzyk. 


Stcvcns postanowił wysłać partię łudzi na po¬ 
szukiwanie i przywiezienie zapasu „słodkiego 
lodu”. 

Wyprawa składała się z ośmiu ludzi. Arnold 
wprosił się na dziewiątego. Bosman Stenning, 
który prowadził, wybrał między innymi Jacka 
Cowleya. 

Wyruszyli wlokąc za sobą sanie do transporto¬ 
wania lodu. Na dwa kable wokół statku formacja 
lodu przypominała zamarłą księżycową krainę. 
Setki, tysiące tafli stojących sztorcem szczerzyło 
swe krawędzie ostrym, Lśniącym częstokołem. 
Trudno było o metr kwadratowy równego skraw¬ 
ka. Musieli pokonywać te przeszkody, niosąc 
przez cały odcinek ciężkie sanie. Kosztowało ich 
to godziny męki, potu i złorzeczeń* 

Dzień byl po nury, pochmurny, Stenning obser¬ 
wując niebo i lody zapowiedział mgłę. 

Pomimo panującego mrozu było im gorąco. 
Buchali parą zgrzani przeprawianiem ciężkich sań 
przez przeszkody. 

Statek zginął im z oczu przesłonięty mu rem 
brył, Tylko maszty sterczały w niebo, a na fokma- 
szctc cylindryczny kształt „beczki” obserwatora 
wskazywał im jeszcze pozycję statku i pozwalał 
stwierdzić, gdzie jest dziób, a gdzie rufa. 

Gdy okrążyli pięciometrowej wysokości usypi¬ 


sko torosów, statek zupełnie zniknął im z oczu. 
Wokół nich rozpościerały się tylko lody, niebie- 
skostna biel śniegu i martwota. 

Poszukiwania „słodkiego lodu” na razie nie 
dały rezultatów. Nigdzie nic dostrzegali cienkich 
stalagmitów lodowych przezroczystych i porowa¬ 
tych, 

Czasem „słodki Iód’ ł występuje w taflach lub 
w bryłach. Gdy morska woda zamarza, pierwsza 
warstwa zawiera znikomą ilość soli, W miarę 
zamarzania dalszych warstw tworzą się bąble 
solanki, która z powodu dużej zawartości soli 
zamarza dopiero przy silnych mrozach. Przy 
wzroście temperatury owe bąble topnieją najszyb¬ 
ciej. Jeśli ruch lodów czy wiatru postawi tafle lodu 
na sztorc, solanka spływa pozostawiając lód czys¬ 
ty od soli albo o bardzo małej jej zawartości. 
Woda z niego nadaje się do picia. 

* * * 

- „Słodki lód" z prawej! - krzyknął Bu chan 
wskazując na pobliskie skupisko sterczących tafli. 

- Uffl - sapnął Stenning. - Dwie mile od 
statku! Czeka nas nie byle jaka harówka, chłopcy. 

Poszły w ruch łomy 1 siekiery. Odwalali kawały 
tafli ł gaffami wlekli je do sań. 


Załadowali sanie i odpoczywali, zastanawiając 
się, jak poradzą ciężarowi. 

- Ciągniemy tylko do tych przeklętych wian¬ 
ków wokół statku. Ludzie z pokładu pomogą 
dociągnąć dalej. 

- Na ile to starczy? Dwa, trzy dni najwyżej - 
zauważył jeden z żeglarzy. — Musimy poszukać 
bliżej statku, może z drugiej strony? 

- Co nas to obchodzi? Po drugi ładunek pójdzie 
inna grupa. Niech oni się głowią. 

Wywody przerwał nagły huk, któremu zawtóro¬ 
wał odgłos podobny wiosennym grzmotom. Że¬ 
glarze usłyszeli daleki trzask, klaśnięcie i szelest, 
jakby darto jakieś elbnymic płótno. 

Umilkli na chwilę. 

- Lody \ - zauważył Stenning. - Tasuje się to 
świństwo na wszystkie strony. 

Był jednak poważnie zaniepokojony. 

— Dość gadania, chłopcy. W drogę. Z tym 
ładunkiem cztery godziny miną, nim dojdziemy do 
statku. 

Założyli szelki. Czterech ciągnęło, reszta wpar¬ 
ła gaffy w tył sań. Z boków szli Stenning i Jack 


Dokończenie na str. 7 
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